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Doniosłe orędzie prezydenta Roosevelta do Kongresu
-W ASZYN G TO N . Prezydent 
Roosevelt w orędziu, skierowa 
Bym do Kongresu, oświadcza, 
iż obecne wydarzenia wymaga­
ją, by mówił jasno i wyraźnie o 
fffzyczynach wypadków, posia­
dających wielkie znaczenie dla 
wszystkich.

t a *  wyrek na adw. 
* Szumańskiego
['"Proces adw. Szumańskiego 
4rwał w rdn. 3 bm. do północy. 
Przemówienia oskarżyciela i o- 
brcmy odbywały się również 
przy drzwiach zamkniętych.

Koło północy wiceprezes 
Dembicki podał do wladojnośći, 
Ir  wyrok ogłoszony będzie w 
Jaju 5 bm.

P B t i f ł ł  1 1 5  M i
W  Kierpiszkach na Litwie 

zmarła w  wieku 115 lat niejaka 
Kurbtós. Na kilka dni przed 
śmiercią udała się ona jeszcze 
w  odwiedziny do swych krew­
nych, zam*eśzkałych w wiosce, 
bdległej o  10 kim. ód jej miejs- 
ca "zamieszkania. Drogę tę sta­
ruszka przebyła piechotą.

M r o  pełna tabela 
loterii

„Pomimo zdecydowanej woli 
narodu amerykańskiego utrzy­
mania pokoju, staje się jasnym, 
iż czyny i polityka narodów w 
innych częściach świata posia­
dają i wywierają daleko sięga­
jący wpływ nie tylko na bezpo­
średnich sąsiadów, ale i na Sta 
ny Zjednoczone.

Jestem rad, iż naród nasz 
trwa w pokoju, pomimo prowo 
kacyj, które w innych czasach 
z powodu swej powagi mogłyby 
zrodzić wojnę.

Naród amerykański i rząd 
Stanów Zjednoczonych wyka­
zał umiarkowanie i wysoki po­
ziom cywilizacji w swym dąże­
niu do pokoju. Jednocześnie je­
dnakże utrzymujemy n:enaru- 
szalność suwerenności 130-mi- 
Honowego narodu, ponieważ w 
przeciwnym razie osłabilibyś­
my | zniszczylibyśmy nasze 
wpływy, narażając jednocześ­
nie na niebezpieczeństwo naszą 
suwerenność".

Tradycyjną polityką Stanów 
Zjednoczonych — powiedział 
dale* Roosevelt — było u trzy* 
mywanie przyjaznych stosun­
ków z innymi narodami.

Stany Zjednoczone przede 
wszystkim zawsze zalecały po­
kojowe metody dyskusyj i poje- 
dnania w sporach międzynaro­
dowych. Dążyły one do re­
dukcji zbrojeń, ale w świę­
cie, gdzie panuje tak wy­
sokie naprężenie, w chwili

i gdy cywilizacja jest zagrożona, 
' każdy naród dążący do pokoju, 
musi być dość silny, by zapew­
nić poszanowanie żasad pokoj-o 
wego rozwiązywania zatargów.

Jesteśmy zdecydowani szano 
wać prawa innych i zmusić do 
poszanowania naszych włas­
nych praw. Dlatego też musimy 
być cdpow-ednio s-lni, by zape 
w nić samoobronę.

Dnia 33 grudnia roku ub.
pa lament francuski uchwali} budżet

' PARYŻ. Jak podkreśla „Ex- 
G*Uior*\ uchwalenie budżetu w 

b. zakończyło się w parlamen 
ti* r opóźnieniem 28 i pół go- 

bijąc nawet rekord zeszlo- 
^ z n y , który wynosił 26 i pół

W tym roku —  wbrew tra- 
dycjom dawnym —  zegary w 
°bu izbach nie zostały zatrzy­
maną i fukcję ukończenia obrad 

początkiem roku kalen­

darzowego utrzymano tylko w 
formie pozostawienia kartki ńa 
kalendarzu z datą 31 grudnia.

„Encelsior" przytacza, że je­
den z żartobliwych senatorów 
naklejał przez dwa dni na kólen 
darzu, wiszącym w sali konfe­
rencyjnej Senatu, dodatkowe cy 
fry na kartce z datą 31 grudnia, 
tak że w poniedziałek nad ra­
nem na kalendarzu tym widnia­
ła data 33 grudnia.;

Stany Zjednoczone podobnie 
jak w przeszłości, będą prze­
strzegały swych zobowiązań 
traktatowych, ale pod tym 
względem nie mogą być pewne 
wzjemności ze strony innych 
krajów.

Przemówienie swe prezydent 
Rooseyelt zakończył wyrażając 
przekonanie, iż przyszły pokój 
ludzkości zależy od krajów, któ

re podobnie, jak Stany Zjedno* 
czone, wykazują poszanowanie 
dla zobowiązań międzynarodo­
wych i których ludność bierze 
rzeczywisty udział w rządach.

Prezydent zażąda! uchwale­
nia przez kongres ustawy ogra­
niczającej* czas pracy i ustala­
jącej* dolną granicę stawek za­
robkowych, oraz ustawy o koc 
troli produkcji rolniczej.

Zbliżenie rumuńsko - włoskie
po obieciu rządu przez prem. Goge

RZYM. Koła włoskie przyję­
ły z yielkim zadowoleniem te­
legram wysłany przez premiera 
rumuńskiego Gogę do Mussoli- 
niego z okazji objęcia urzędowa- 
nia.

Premier Goga w telegrami^ 
tym zapewnia szefa rządu wło­
skiego, iż dążyć będzie do urze 
czywistnienia serdecznej i 
szczerej przyjaźni między obu 
krajami.

Naród włoski i naród rumuń­
ski, pamiętając o swym pocho­
dzeniu romańskim, śledzi z głę­
bokim podziwem rozwój no­
wych Włoch we wszystkich 
dziedzinach.

Również rumuński minister 
Spraw Zagranicznych wystoso­
wał do min. Ciano telegram za­
pewniający o chęci wzmocnie­
nia i rozwoju stosunków przyja 
cielskich między Włochami i 
Rumunią.

Komentując powyższe tele­
gramy, redaktor dyplomatycz­
ny agencji Stefami podkreśla, 
że w Rumunii obecnie rozpoczy 
na się nowy okres polityki za­
granicznej. Pod koniec poprze­
dniego okresu zaobserwować 
się dał upadek Titulescu, który 
odgrywał rolę agenta politycz­
nego zagranicy, wpędzającego 
Rumunię w upokarzające sto­
sunki zależności od czynników 
obcych.

Ożywienie ruchu narodowego

Czwarty kongres drogowy
rozpoczął obrady w Warszawie

Wczoraj w  południe w auli min. Ulrych, podnosząc, że od I cznosć właściwego umieszczę-
1934 do 1936 r. zginęło na dró-' nia spraw drogqwych w hierar-Polłtechniki Warszawskiej od­

byto ÓŚ9 otwarcie czwartego 
polskiego kongresu drogowe- 
ffc

W kongresie bierze udział o- 
koło 400 osób, reprezentują­
cych władze państwowe i samo 
rządowa, organizacje społecz­
ną, koła naukowe, techniczne i 
foipodarcze.
^Obrady zagaił prot. Nectoro* 

.Jiez,, prosząc mmis*ra Ulrycha. 
PT zechciał objąć honorowe 
l**?wpdnictwo kongresu.

Po ttkoGS'v!rowaniu się rre-

gach w Polsce 838 osób, ran­
nych zostało 9.781, a poszkodo 
wanych 8.9858 osób.

Po przemówieniu wicemin. 
Piaseckiego, który objął kiero­
wnictwo nad obradami kongre­
su, postanowiono wysłać depe­
sze hołdownicze do Pana Pre­
zydenta R. P., Marszałka Śmi­
głego - Rydza i prezesa Rady 
Minis'rów gen. Sławoja Skład- 
kowskiego.

Dziekan Ponikowski, przema 
v/ jnrenut PcT?'c?knikiUKOuS vti"J wsimu Się T-M ̂  j w,.- j v/ j u  xr v

wygłosił przemówienie l Warszawskiej, podkreślił konie

chii potrzeb inwestycyjnych na 
szego kraju.

W  imieniu min. Przem. i Han 
dlu Romana powitał kongres 
inź. Krzyżkiewicz, podkreśla­
jąc fakt, że dobra i gęsta sieć 
dróg bitych znakomicie poma­
ga w podtrzymaniu i wzmocnię 
niu handlowych stosunków we­
wnętrznych i zewnętrznych.

Po mowach powitalnych za­
kończono oficjalną część kon­
gresu.

Wł?.śc;we obrady toczą sie w 
komisjach.

w Rumunii oznaczą nową klęs-1 bolszewickich 1 pncychylnych 
kę bolszewiżmu. Rumunia, po- bolszewizmowi, którr prowa- 
dobnie jak Polska i Jugosławia, j dzą do rozkładu wewnętrznego 
nie jbędzie tolerować prądów | kraju.

Cieiwoni wtargnęli do Tetuel
bioiąc do niewoli nov sUAiów

BARCELONA. Komunikat o- 
ficjalny Ministerstwa Obrany 
Narodowej opublikowany wczo­
raj po południu donosi, że woj­
ska rządowe nagłym wypadem 
zdobyły szereg budynków w 
Teruel.

Część powstańców, którzy 
bronili się zaciekle, wzięta zo­
stała do niewoli. Pozostała gra 
pa powstańców schroniła się do 
pobliskiego hotelu „Aragon*** 
gdzie stawia opór.

Chińczycy bombaidira Nankin
a Jauoftczycy inne miasta chińskie

NANKIN. Agencja Domei do 
nosi, ii samoloty chińskie bom­
bardowały Nankin.

Eskadry powietrzne japoń­
skie zrzuciły bomby na stolicę

prowincji Kiangsi — Nauczang, 
niszcząc liczne obiekty wojsko­
we. Podczas walki powietrznej, 
jaka wywiązała się nad mia­
stem, strącono 6 samolotów.

Ktwawe stania z  policja w Egipcie
45 csOb odniosło rany

KAIR. Podczas kiedy kilka 
ostatnich dni upłynęło w stoli­
cy w spokoju, na prowincji ma­
nifestacje na rz<ecz Nahas Paszy 
doprowadziły do starcia demon 
strantów z policją.

W  Taszta 45 osób odniosło 
rany.

Prasa wafdystów atakuje na­
dal bardzo ostro rząd. Inna pra 
sa po raz pierwszy porusza mo­
żliwość rozpisania nowych wy-, 
borów, motywując konieczność

tego zarządzenia znacznym przy 
restem ludności.

Liczą się tu z tym, że parla­
ment nie będzie zwoływany co 
najmniej przez 3 miesiące. Na­
rada posłów stronnictwa Wafd 
została zwołana na dziś.

Członkowie rozwiązanej or­
ganizacji „niebieskich koszul'* 
otrzymali polecenie nawiązania 
kontaktu z lokalnymi komileta 
mi partii Wafd.

Itup górnika pod weglem
Akcia ratunkowa na kopslni „Giesdie" trwa

W  wyniku dwudniowej akcji | się jeszcze trzech górników. AU 
kolumna ratownicza na kopal- cja trwa bez przerwy i bierze
ni „Giesche" w szybie Wilsona 
dotarła po ciężkiej pracy do 
jednego z czterech zasypanych 
górników Karola Synowca, k+ó 
rego odkopano spod gruzów 
martwego. Jest to zatem łruga 
śmiertelna ofiara katastrofy na 
kopalni „Giesche".

Jak wynika z oględzin zwłok, 
Synowiec poniósł śmierć bezpo 
średnio po katastrofie. Ma on 
zmiażdżoną głowę oraz ręce i 
norfi.

Pod gruzami węgla znajduje

w niej udział 15 górników ppd 
kierownictwem inżynierów ko­
palnianych i nadzorem przed­
stawicieli władz górniczych. .

Kolumna ratownicza pracuje 
na 4 zmiany. Do przekopania 
pozostało jeszcze ok. 10 me­
trów zawalisk.

M f j r i i
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ŚRODA

Teloefora p. m„ 
Emiliany.

Sic-.rkńsb:; Wtoi- 
cibora.

Słońca wach. 7.45, 
zach. 15 33.

Księży aa: we eh ód | n
93, zach. 19.59. 

IIISTCFJA FODAJE:
1412 Uredr?la sią Joanna a*Arc we

Francji.
1795 Ar.clriaoy zajmują Kraków,
1913 Zajęcie Y7Zna przez ba!czcv/>

!* 5 w.
1919 Eohaterekie watki pcwctańców 

v/''elkonoieI;:cIx i zajęcie mi aa ta 
Mor cezy.

P ^ Z Y S Ł 0 \7 IA*
Styczeń —  cło niecą. r;e przyczyń.

Scsit i t r c w j e  ickrsse iohatorfici
C bRlka k M t n e s *  obowiariiie do kelta taka bieżnego

Pod względem eber-ru Pclska jest 
na 6-stym r-icjccu w Errcnic.

RADY PR AKT Y C^UE:
Sól ożywi ck^rcr/rry r^ień. 

AFORYZMY:
Małżeństwo jest dwu cc rb owym par 

lamentem, w klórym pcdcze.3 głceo- 
wanŚa h-lrc*-'. r j  z^w—e rń-kczcSć. 

WESOŁE DROBIAZGI:
Pozory mylę.
—  Pe.ńck'3 radio wspaniale gra!
—- A !c i to nie radio, to nasz nowy 

odkurzacz elektryczny.

Tlimtetienle tm w
P. C!a Ke.-ete!an’ -a. Eędrm zmiana 

dawnej ^orady na Icrcrą. Ż!i ludzie, 
którzy Panią '■'■ezyna^zik, będą za to 
pokntoweć. W  cgóle jeezeze nieraz 
spotka cię Parni z n iew dzięcm -fcie. 
Jednak bęctzic cię P-r.i nowcdziio od 
1933 r. stale coraz lenie?.

Ciekawy YTizdyalaw. Ma Pan jakiś 
talent, którego n?e rozwinął Pan i 
brak i warunków. Btccdyrka czysto 
myśli o Panu. Dędcie daleka podróż 
w  przyerlcśei. Przy?ac:el p.r-rcci Pa­
na o r-dę w trudnej sytuac?i.

31 X! M arr-nic lat mledr'eńczvch 
B;a z'ściv cię. Umrze ktrS z Prńekich 
znajomych w  1933 r. Komplementy 
będą z ust miłej kobiety. Rozmowa o 
p.edróty.

P. Tadeusz 37. Caćkk w  niedalekiej 
przy-zlcó-i wydrwi. Prcczę nie tra­
cić cicroliwrści. ba ta rzecz p-wns. 
P or-a  Pan bardra cymyat^-cmą blon­
dynkę o pięknych oczach. Prcczę w y­
strzegać s'e ceztmtwa i nic udzielać 
leT'k-— ■r/óln1 e -  -■ż"czeK.

P. l c » i  z Zębkcrrskicf. D icka o- 
soba zaniedbuje Par'ą fr :e od dz‘ś). 
Będzie miły w yć-tek. J?k -ś zabawa 
czy  uroezystość. Gawiedzi Panią star 
«za kobieta.
. P. Wh'n'r.-.vekk Y /yrfra Pan pienią­

dza v/ jakiejś •'rac hazardowe'; r fc r ' 
cgó! w uien P-n gier unikać. Stani­
sław odwiedzi Pana. Będzie na w io­
snę r/■'•de me''-nie.

Knrol, Kraków. Y7 zdrowiu bYck:e; 
^zzby ^‘ e będzie zmian na gorrze. 
Ujrzy Pan d-wno riewidmaną r-^bę 
Smut-k chwilowy czeka Pana. Marze 
nie n k  z ’ści się.

Wczorajsze posiedzenie ple-1 głos wiceminister Sprawiedli- 
rne Senatu miało przebieg j wosci Chełmoński, który wska 

wręcz sensacyjny. Na porządku i zał, że obav/y Izby o los pracu- 
dziennym znalazła się ustawa o jącej klasy, a więc właś-cioieli

mniejszych mieszkań są płon­
ne, albowiem Sejm wprowadził 
/.miany, że mieszkania dwupo- 
kojowe i mniejsze pozostają na 
dal ochronione przez ustawę o 
ochronie lokatorów.

Po powtórnym przemówieniu 
refe-enta sen. Lewandowskie­
go, który wniósł o uchylenie 
projektu ustawy w brzmieniu, 
przyjętym na komisji prawni-

cLz
zniesieniu ochrony lokatorów.

Jak donosiliśmy, senacka ko 
misja prawnicza pogorszyła 
znacznie prejekt u sławy, uchwa 
I cny v/ Sejmie. Wydawało się, 
że plenum Senaiu s‘ an:e na 
stanowisku komisji* Siało się 
jednak inaczej.

Po przemówieniu referenta 
sen. Lewandowskiego, zaczęli 
przemawiać senatorzy, którzy 
energicznie wysiępowali prze­
ciwko całemu projektowi rzą­
dowemu i wywodom komisyj­
nym, podnosząc, że rałeży 
przede wszystkim uchwalić u- 
s'awę o budowie małych miesz 
kań i zaspokoić panujący na 
tym odcinku glćd mlcszkanio- 
v/y, a dopiero oóźnicj można 
przyc' ą.oić do Fkwidach usta- 
\rv o cchrcn:e lokatorów.

\7 teku dysku";i wpłynął 
wnihćck sen?/ora Róga o od­
rzuceniu całe i ustawy o zniesie 
niu ochrony lcka‘ orów.

Pcd koniec debaty zabrał

g » € > B i ś t f c : z . B a e a
W P  w w w  1 'wjMiiwn^aaw
DCM T-UrOYTY IM. MARSZ.

ŚMIGŁEGO -  RYDZA.
V7 Miłacinis, pow. rzeszowski®*:), 

sdlrdo się p o ć w k c w k  i ctwawi® Do 
mu Lodowego im. Marszałka Śmigłe

- Rydza.
KURSY rOŁITYrZNE O. Z. N.

W  styczniu b. r. Obóz Zjednoczenia 
'k redow ego  crgznisuję na terenie 
Kongresówki, a mianowicie: w woj.
Izirkcl/m  i łćd~kira, szereg kursów 
politycznych dla działaczy tereno­
wych, którzy będą orowadzić pracę 
crgan?zacv?*:ą i pa!’tyczrą tc^a obozu 
w Y/ojcwództwach i powiat-eh.

Jrk z togo widać, Obóz 7/zdnoczc- 
aia Marod-iwago w roku l n33 z-m:c* 
rza prowadzić ożywi a-ą  dr'-.ł '',n-'ć! 
ęalityrrrę i w  tym celu 3z!:o!i kadr;' 
przyszłych działaczy.

STROMF TC.T Y7 O PRACY 
\7 KIELECKIM.

Na trrcnic woj. kieleckiego Stron­
nictwo Pracy no miastach i miastecz­
kach rozpoczęło d -^ a ln -ć e  politycz­
ną i organizacyjną. W  r?.jV :ższym cza 
eic ma się odbvfi Zjazd W ojewódzki 
tego ugrupowania.

czej Sonetu, mnrsznłek Prystor 
zarządził głcsov/anie.

Przyjęto znaczną większoś­

cią głosów 1 artykuł, który prze j nych artykułów, a wszystkie po 
widuje, że obniżka komornego: zoslałe odrzucił, 
obowiązuje do końca 1938 r. j Obecnie projekt tej ustawy 
oiaz nowy drugi artykuł, który \ wraca do Sejmu. Dla odczuce- 
wprowadza stopniową podwyż ma uchv/ały Senatu potrzebna
kę komornego od 1 stycznia 
1939 i. o 2% co kwartał.

Z kolei Marszałek poddał 
pod głosowanie wniosek sen. 
Róga, jako najdalej idący, do- 
magający się odrzucenia ustawy 
o zniesieniu ochrony lokato­
rów. Wniosek ten uzyskał 42 
głosów, przeciwko niemu gło­
sowało tylko 24.

W tveh warunkach Senat u- 
chwalił ustawę składającą się 
tylko z dwu wyżej wymicnio-

jest w Sejmie większość 3'5 o- 
be cnych. Uzyskanie aż tak du 
żej większości wydaje się bar­
dzo wątpliwe. Należy więc przy 
puszczać, że nrojekt rządowy 
o zniesieniu ochrony lokatorów 
stoi pod poważnym znakiem za 
pytania.

Fo odrzuceniu projektu n- 
stawy Senat przyjął rezolucję 
w sprawce popierania przez 
Rząd budownictwa małych mie 
czkań.

ODCISKI usuwa be zp o w ro tn ie  
p l a s t e r S A  1T  1 7  A  T  i f t  D  r p le ta r z a  W . B c ro w s W e a « 

JL+ V  Ź *  J . 2?(taf w rp t l sl;l. a [ ‘ter

M m m  m m  dr. Drobnerool
4 bm. pod przewodnielv/em ’ przysięgłych z kadencji grud-1 W 

cę-dziego dr. Stępniewskiego, '̂r-b-ro\
cędzióv/ wetujących: Dar tarno­
wskiego i Konopki przed łav/ą 
przysięgłych z kaden-cji grud­
niowej miała się odbyć rozpra­
wa przeciwko dr. Bolesławo­
wi Drcbr.erowi.

Oskarżać miał prokurator 
dr. 0'rzanoweki, bronić mieli 
rdv/okaci Aleksandrowicz z 
Kralicwa, Kon i Szumański z 
Warszawy, k/óry na rozprawę 
sic nie zjawił.

Sprawa ta miała być cs+a-nią 
do rozpatrzenia przez sędziów

związku z  powyższym
ulowej. I prok. Cjrzanov/ski oświadczył,

Na występie przewodniczący iż uważa prowadzenie rczpra- 
odczytał lisię przysięgłych, z wy za niemożliwe, ponieważ 
których 4-ch nie zjawiło się, ława przysięgłych jest zdekoan- 
pląly zaś sędzia przysięgły pictowana, a w tych warun- 
Adam Szarsiki na v/łasną proś- kach prov/adizenie rozprawy po 
bę został wyłączony. zbawiłoby go prawa skorzysta-

Do wylosowania ławy pTzy- nia z wniosku o wyłączenie 
cięgłych pozostało 14 sędziów przysięgłych bez podania mó 
przysięgłych, wobec czego prze tywów.
wodniczący zvrrócił się do 
stron z zapytaniem, czy mvją Obrona nie zabrała w  . tej
zamieLT skorzystać z prawa wy- i sprawie głosu, wobec czego 
łączenia niektórych sędziów' przewodniczący ogłosił, żę TQ$f 
przysięgłych. ‘ prawa została odroczona.

Czy siiusnli diodiił do restoorocyj?

1%/SB B W S t M i& H

I I w estionariusz
czyli: „kmnlmw

W  1933 roku zmarł włc.ści- ’ ku 
ciel przedsiębiorstwa i willi w 
Michalinie Izrael Juda.

Juda był wierzycielem sumy 
9.000 zł. u właściciela willi Ab- 
rama Hermana, który dług za­
bezpieczył na hipotece

Spadkobiercy Judy wystąpi­
li przeciwko Hermanowi o za­
sądzenie 9.000 zł.

Na rozprawie Herman przed 
stawił pokwitowanie Judy na 
kwotę 5.000 zł., wyjaśniając, iż 
«umę tę wpłacił bezpośrednio 
Judzie na kilka miesięcy przed 
jego śmiercią w pewnej restau­
racji.

Spodkobiercy wierzyciela ka 
tegorycznie twierdzili, że oj-

l m i \ Y  brcces o m i  fys. i ł
nano podpis zmarłego z czasu 

Tu obrońca Hermana adw. kiedy był zniedołężci&łym star 
Nowogródzki dowodził, że ze­
brane dowody nie przemawiają 
za winą oskarżonego.' Pomija­
jąc sprzeczność między zezna­
niami świad-kćY/, ekspertyza 
grafalogiczna nie daje dosta­
tecznej podstawy, gdyż perów-

A. E.) Pan Eustachy Iwanow. Twarz: Owszem niczegowafa,  ̂, . . . .
siedział w poczekalni jednej z swój wyraz inteligentny posia- cl®c *c« n^ay takiej sumy me 
instyiucyj państwowych i p le - . da, a ta kże samo również rozum , 2ymal 1 v/ystąpili przeciwko 
czolowicle wypełniał kwesliona«ność wrodzone wykazuje, przy-
riucz, który zamierzał złożyć 
wraz z prośbą o przyjęcie na po 
sadę:

Imię: —  Siacho mie wołają, 
ale w mentryce stoi Eustachy.

Nazwisko: Ruskie Iwanow,
gdyż podobnież z carskiego ro­
du pochodzę.

Data urodzenia: Detalicznie

czym skóra miętka z wąsikiem, 
co niewiasty osobliwie łubie ją.

Włosy: Pod packamy rude, 
na głowie naturalne blond nie- 
ilenione, co Beniek Sznaps mo­
że przyświadczyć, fryzjer u 
Coldberga na Krakowskiem pra 
cujący.

Oczy: Błyszczące s:q jak bre
nie pamiętam, ale jeszcze za lanty, bez co u parzygnatów 
ruskiego, na co także samo na- mam wielkie powodzenie, bo jak
zwlsko wskazuje.

Miejsce urodzenia: W  łóżku, 
lmią ojca: Matka mówi, ze

Kalasanty, a ciotka, że nie pra­
wda, bo Józiek.

Zawód: Miłosny raz miałem,

na chtćre mrygną, to odraz do 
mnie mięte czuje.

Nos: Żdziebko staro zakonny 
ponieważ że matka moja na Ic­
ka się zapatrzyła, chtóren miał
jaja w owem czasie, i insze pro I —  - ______1-2.

Hermanowi o sfałszowanie do­
kumentu.

Ekspert, któremu dla po 
równania przedstawiono podpis 
Judy sprzed 20 lat, wydał o- 
pinię, że podpis na pokwitowa 
niu jest sfałszowany, bowiem 
został przerysowany z autem 
tycznego.

cera i podpis jego z okresu peł­
ni sił. Nic dziwnego, że podpis 
na dokumencie może robić wra­
żenie jakby przerysowanego.

Sąd Apelacyjny, podzielając 
te wywody, wydał wyrok unie­
winniający Hermana.

H IG IE N A  -  ! S  Z D R O W IE
Wielu higienistów twierdzi, 

że jedynie maszynowa pakow­
nia proszków daje gwarancję 
całkowitej higieny wykonania.

Maszynowo wykonane prosz­
ki ,,Migreno - Ncrvcsin“ —  ,.Z 
KOGUTKIEM'* w higienicznych

torebkach dają więc pełną gwa­
rancję higieny.

Dbając o własne zdrowie, i4‘ 
dajcie proszków „Z KOGUT* 
KIEM“ w torebkach higienicZ' 

_ nych, sypanych maszynowo; 
dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swego.

Pogrzeb Kaszewioka as koszt miaste
Zawiadomiony o  śmierci sy­

na ojciec bandyty K aszcw iaka  
oświadczył stanowczo,, iż nie 
ma najmniejszego zamiaru za- 

Synowie zmarłego wyjaśnili,! jąó_ się jego pogrzebem, 
że Juda przez 2 lata przed

0'ciet bentisty wyrzekł sle w yro&Kgo syaa
ppryszka będzie zmuszony ** 
*ąć się tym samorząd.

względem Franki, chtóra się ldukia na sprzedaż, 
kręconą łachadojdą okazała być.\ Siedzący przy okienku urząd 

Miejsce zamieszkania: W hra nik uznał kwestionariusz za nie 
bioskiem pałacu w Alejach, u ' wlaiciwie wypełniony i nie 
dozorcego za suplikatora. chćal go przyjąć. Wzburzyło

Wzrost: Słusznego wzrostu ; to bardzo pana Eustachego, któ
byłbym, o wiele nie nóżki, chió lry też urządził wielką awantu­
rę mam przy krótkie z povjodu,'rę.
ie  w szczenięcych latach w fut\ Sąd skazał go za to na ty- 
holowe piłkie zbyt dużo zaitoa- dzień arecztu z zaiuicszeniem, 
niałem, z czego ^  kanciaste i l :crrc red wrogą dotychczaso- 
wykrzywione zrobilu kwą niekaralność•

śmiercią ciężko chorował na 
setce i nie opuszczał w ogóle 
mieszkania. Jedna tylko z có- 
lek zeznała, że ojciec był smą 
koszem i czasami chodził do 
restauracji.

1*1. rzeczne również były ze­
znania lekarzy, niosących po­
moc choremu. Jedni wykluczą- 
li, by schorowany niemal 80 
letni starzec mógł na kilka mie 
sięcy przed śmiercią, wycho­
dzić na ulicę, inni natomiast by 
li zdania, że Juda mimo cho­
roby mógł od czasu do czasu 
''puszczać mieszkanie.

Sąd Okręgowy skazał Her- 
W ra  ra rok więmenia. Her­
man odwołał się od tego wyro

Jak sprawa ta zostanie osta­
tecznie załatwiona —  nie wia­
domo. W  w ypadku, gdy rodzi­
na odmówi ostatecznie pogrzc* 
bania na swój koszt zmarłego

Ojciec Kaszewiaka, kidrj 
031 fornalem w majątku Chruś' 
ciechów obok Radomia cd da' 
wna już wyrzekł się swego wy' 
rodnego syna i nic chciał utorzy' 
mywać z nim żadnych stcsun< 
ków.

Proies gangsterów srmeMowyt
Sąd wyniósł serowe Hery

Przerwany w ubiegłym ty­
godniu proces „gangst erów" sa 
mochodowych, kradńących po­
zostawione na ulicach miasta 
auta, zakończył się.

Sąd Okręgowy w Warszawie 
skazał Józefa O rynka, Anto­
niego Pika i Józefa Sadłę za 
kradzież ??<"~Qchc:lóv/ sen. 
Brun-y adw. Grzarkows!rego i
dyr. Slefensa na surowe kary: i spokoju.

Orynka na 3 lata 
Pika na 4 lata więzienia i SadL 
na półtora roku więzienia.
Wszystkich pozbawiono P«T*̂  
obywatelskich i honorowy^ 
na okres 5 lat.

Pęk kluczy, przy porafi 
których gan.gslerzy otwiera1 
zamki aul, uległ korFrkacie* 

Sk?.~a:u przyjęła wyrok r
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0 T a d z i u
Tadzio nie jest cudownym 

dzieckiem, Ale, jak mówi mat- 
f»coś w nim siedzi0. Lubi so­

bie kpić z ludzi.
ładzio na przykład nie chce 

spać. Jest godzina dziewiąta, 
^atka uważa, że najwyższy 
®2ąs, żeby Tadzio zasnął, a Ta­
dzio nie chce. Ot po prostu nic 
ł®8t śpiący i hałasuje.

•T da fł° uśpię, —  uspakaja 
JJtiec matkę. — Opowiem mu 
bajkę.

Siada przy łóżku Tadzia i 
jeżyna, opowiadać. Opcwia- 
Ĵa 10  minut, 20 , pół godziny... 

Sidzinę.
Wreszcie w dziecinnym po- 

P'W zapanowała cisza. W  są­
siednim pokoju matka oddy- 
°ha z ulgą. Cichutko, na pal- 

podchodzi do drzwi, u- 
cfayla je i pyta szeptem:

Czyż już śpi?
Nagle w drzwiach staje Ta­

dzio w nocnej koszuli.
— A  tak, mamusiu —  uśmie­

cha się chytrze. —  Gadał i gą- 
dat, aż nareszcie zasnął.

X
^  szkole nauczyciel opowia­

da uczniom o litości, współczu 
citt i innych uczuciach, 
j  Pskowski! —  zwraca się 
do Tadzia. —  Jeżeli dajmy na 
to zobaczę, źe któś na ulicy bi­
je osła i stanę w jego obronie. 
To jakie to będzie uczucie?

Tadzio odpowiada jednym 
tchem.

g Braterska miłość, proszę 
pana!

|  . f i .....
Innym znów razem nauczy­

ciel ma wykład o Biegunie Pół 
nocnym i chce sprawdzić, czy 
uczniowie zrozumieli.

7 ~ Pipkowski! —  wywołuje 
znow Tadzia. —  Jeżeli bę­
dziesz szedł stąd prosto na pół 
noc, to dokąd zajdziesz?

—  Na plac Grzybowski, pa­
nie psorzę...

—  No dobrze... Ale jeżeli bę­
dziesz szedł dalej, znacznie da­
lej... To dokąd wreszcie zaj­
dziesz?

—  Na Żoliborz, panie pso- 
rze...

Ale jeszcze dalej! — nie­
cierpliw się nauczyciel. — 
baczn ie dalej!...

,TOarszczy czoło*
Dalej już nie mogę iść, pa 

. Ps<>r2e» bo muszę na czas 
wrócić do domu. Dziś na de- 
5er szarlotka.

’ : • ' X

Tadzio bardzo lubi szarlotkę.
1 o jego ulubiony przysmak. 

•Pewnego razu Tadzio upadł 
na ślizgawce, potłukł się trochę 
j  2  , ŹYm opóźnieniem wrócił

W ° ? U na obiad*
rażeni 0111X1 wszyscy prze- 

~  ,Co * tobą działo? —
spytała matka.

adzio nie odpowiedział. W  
milczeniu przyjrzał się uważ­
nie ojcu, matce i siostrze.

Czy bardzo mama była 
zmartwiona, źe mnie nie ma?—
Spytał niespokojnie.

—- Ależ naturalnie! —  moje 
dziecko.

—  A  tatuś?
— Też się martwił.
7 - Ą  Irena? —  Spojrzał py- 

na siostrę. .
Chyba, że się martwiła!

. Np to dobrze — uspokoi! 
?l£ Tadzio. — Zmartwienie od- 
J?* aPetyt. To znaczy, żeście 

«sE«rIoti 't nie zjedjk
Napołąop Sądck*

Nasza wielka ankieta z llezoymi nagrodami

;o fegs zrsblł, M i  zastał ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Jeszcze raz prosimy uczest­
ników ankiety, aby swe odpo­
wiedzi pisali bardzo czytelnie i 
po jednej stronie papieru, gdyż 
to znakomicie ułatwia nam 
pracę, która i tak jest bardzo 
uciążliwa.

Listy należy nadsyłać do- Re­

dakcji z dopiskiem 
cie: ANKIETA.

na koper- jekt:

ejszy 
rozpocznie

turniej ankietowy 
p. Adolf Rotter, 20 poleciłbym ppe 

dcm, stcrccfccm, 
tom miast, inspektorom 
szkolnym, naczelnikom u-

sędziwy blacharz z Radomia i rzędów, przedsiębiorstw^ itp,, by spo- 
(Brudna 4), który daje taką od- 1 L L *
powiedź;

J M fe ftU H  wszystkie kartele**
i p7E t & m ł ^ » *  siła Pafclwa 3 egfilu iudisoiti

11
Gdybym fcyl ministrem, to 1 wiałbym jak najwięcej fabryk, żebym 

bym przede wszystkim J mógł jak najwięcej bezrobotnych za- 
zniósł wszystkie Isnrlcle i trudnić, a przez co  Państwo miało-

rządzili wykazy, na których by uwi­
docznione było:

1) ile emerytów, pobierających etne 
rytury państwowe, czy samorządowe, 
pracuje w  urzędach;

2) ile małżeństw pracuje w urzę­
dach;

3) ile córek i synów (w stanie sa­
motnym) zamożnych rodziców, pcsla-

majątki.

21

praac-Y/aibym dla dobra Peó 
stwa i dta ogółu ludno­

ści.
Gdybym był p-oslcm, to bym objeż 

dżal miejscowości m ojego  okręgu i 
zdawał sprawozdanie z poselstwa. 
Zebrane zażalenia wnosiłbym do Sej 
mu i pracowałbym wspólnie x rzą­
dem.

Gdybym był bankierem, te sta-

by więcej korzyści.
Gdybym był prezydentem jakiegoś 

miasta to bym się sterał, żeby w 
moim mieście było jak najwięcej 
szkół, żeby wszystkie dzieci mogły 
chcdz'ć do szkoły. W  miarę ra-eża-c- 
ści nie zadłużać miasto, a jrk naj­
więcej bezrobotnych zatrudnić, pra­
cować dla ogółu obywateli z wiedzą 
swojego starosty i wojewody.

Jfe to łb rn  de (prawiedliwolcUps?.
przez ustalenie minimum i sn ssana aw saźsais
Pewien nas*z Czytelnik, z 

Warszawy obrał sobie pseudo­
nim „Nie polityk'* i taką daje 
odpowiedź:

fifi

Oto kilka przykładów, np. W ar­
szawa powinna mieć więcej dochodo­
wych przedsiębiorstw np. więcej kin 
miejskich, łaźni, oraz zakładów prze­
mysłowych, uczelni miejskich jak 

Będąc ministrem, d ą ży ł-! ‘gimnazja, uniwersytetów, a nnjważ- 
bym do sprawiedliwości Gejsze to budowa tanich mieszkań.

Ikie), roztacza obraz wzorowe- 
Gdybym by! ministrem,! go prezydenta, pisząc:

wcjev.ro-i J Gdybym był prezydentem
prezydsn-j miasta, to starałbym się jak-

najmmej obciążać podatkami 
obywateli, nic zaciągać dłu­
gów i być oszczędnym gesjw

derzem.
Dbać, żeby w szpitalach chorzy mie 

Ii wygedę, dcbre-pożywienie i przy­
zwoitą obsługę.

Dbać o  estetyczny wygląd miasta 
przez należyte rozmieszczenie skwe- 
rów, ogródków, czysto utrzymanych 
ulic i iretuarćw, a także, żeby roboty 
przy reperacji ulic i tretuarów trwały 
J-Ja-au:rócej, żeby nie tamować rucha 
ulicznego.

Us^r"owiłbym podatek od paten- 
tów i świadectw przemysłowych taki.

pracuje w urzę­dujących 
dach;

4) ile ludzi posiadających własne 
majątki pracuje w urzędach.

Po otrzymaniu danych, wniósłbym
msmorfci'* 5 ^  j ł ^ d S .  * * ? , * •  « f  •
czypsopclitej i  P „ 3 P r . -m i ^  mksta

aaprowadzemc fabryk i komucikacjŁ 
Jutro dalszy ciąg ankiety.

Cfogitfenie dofarówU
W  dalszym ciągu ciągnienia 4 proc. 

Premiowej Pożyczki Dolarowej wylo­
sowano następujące numery:

społecznej przez: ustalenie 
Hg g jff  minimum i masrlmum wyns 

. grodzenia dla wszystkich o-
bywateli kraju, a więc np. cd 300 zł. 
—  2000 tysięcy i dosyć.

Kcsreaiszaib, bankier, przemysło­
wiec mogliby sobie nimi być —  lecz 
z Pjacą nie przekraczającą 2000 zł. 
v»ayby a e  chcieli prowadzić swoich 
warsztatów pracy, oddałbym t a W e  
crgąmza©,cm społecznych, spółdziel­
czym i państwu.

Prawo do pracy dałbym wszystkim 
obywatelem zarówno mężczyznom, iak 
kobietom.

Jcżdiby nie było pracy dla kogoś 
w przemyśle, handlu, to dałbym mu 
pracę społeczną.

Podobne reformy uczyniłbym na 
wsis „Masz dziedzicu ponad 2000 zł. 
dochpdu miesięcznie, to oddaj nad­
wyżkę na rzecz chłopa bezrolnego i 
małorolnego.**

Wprowadziłbym 6-cio godzinny 
dzień pracy.

Przeprowadziłbym pianową rozbu­
dowę ̂  gesnodarki rpcłeczno-przemy­
słowej, kulturalnej i zdrowotnej.

Będąc prezydentem miasta lub po­
słem —  byłbym najpierw społeczni­
kiem, a późnie! urzędnikiem w magi­
stracie lub w Sejmie i dążenia moje 
byłyby podobne do tych, jslde miał­
bym, będąc ministrem.

Praco dla ludzi bez 
źródeł dochodu

P. Władysław Kwiatkowski 
z Włocławka (3 Maja 13), u- 
rzędnik, pobierający rentę in­
walidzką i pozostający bez pra 
cy, wysuwa następujący pró­

by tych ludzi wszystkich zwolnić, a 
na ich miejsce przyjąć ludzi nie po ­
siadających żadnych źródeł dechedu 
i mających rodziny na swym w y­
łącznym utrzymaniu.

Gdybym był pocłcm, to z trybuny 
sejmowej wniósłbym interpolację po­
selską. by  Rząd jsk najrychlej roz­
patrzył powyższe cztery punkty i 
wydał zarządzenie, aby tych ludzi 
natychmiast zwc!n?ć. a zastąpić tymi, 
którzy pracy potrzebują, bo uważam, 
że ludziom wymienionym w  pewyż- 
rayek czterech punktach i tak się do­
brze rnwet bez pracy powodzi.

W tedy ludzie ubodzy i głodni po 
zatrudnieniu ich, chórem by powie­
dzieli: czegofmy pożądał?, tegermy 
się derzekali w W olnej i  Niepodle­
głej Polsce.

Wzmwśpuzirdenł 
mióiia

„Emeryt** —  emerytowany 
nauczyciel z Bliższego Przed­
mieścia (poczta Solcć nad W i­
słą, pcw. iłżecki, woj. kielec-

po 100 dclarćw:
1177419 101075 1272002 1243873
585125 213074 1085699 330037
1339650 419-185 329112 632362
1069573 494271 1280512 1103305
1449094 212363 3641131 801099
3172214 672899 198283 834992
673278 244221 153818 1452173
•168342 53097 604860 55258
440752 1442708 235555 1049994
308503 1428747 454798 1378268
200172 1248957 894430 101250
765257 314017 332709 970557
816935 6145513 733719 133026
631564 343664 1074945 674696
500276 214710 1404309 718088
1261974 523913 245406 650377
245902 527517 1058549 454682
1397590 111092 654871 1335998
834572 1103360 9999073.

Niezwykła sprawa sądowa
o fałszerstwo zgłoszenia do Obezpieciaini

W  Sądzie Okręgowym w [J . spotkało nieszczęście, gdyż 
Warszawie toczyła się wczoraj] zachorowała ciężko żona. 
charakterystyczna sprawa. Korzysłając ze swych upraw-

ODMROŻENIE
DfiYOlNAtNA M B A Y d i r  
M A  $ C ./W I W M h l# B B r:KOfiuTiatH)l

yaŁŴiâP_RZY_ODjjB0ttNiACH.PHCfBćNKACH POWSTAŁYCH OD ODMROŻENIA

Władysław J., pozostający 
dłuższy czas bez pracy, otrzy­
mał posadę i został ubezpie­
czony w  Ubezpieczalni Społecz 
n ej.*

Ponieważ formalności, zwią­
zane z otrzymaniem legityma­
cji, trwają dłuższy czas, Ubez- 
pieczalnia wydaje pokwitowa­
nie zgłoszenia pracownika. Na 
tym to właśnie pokwitowaniu 

( figurowało nazwisko Władysła­
wa J.

Już po kilku dniach pracy p.

men p. J. zgłosił się do leka­
rza domowego, prosząc o po­
moc. Wyjaśniono, źe pomoc mo 
że być udzielona tym tylko, 
którzy są uwidocznieni na legi­
tymacji, względnie dowodzie 
zgłoszenia.

F. J., który zresztą zgłosze­
nie sam podpisał, umieścił na 
dowodzie nazwisko żony.

Pomoc lekarska została u- 
dzielona.

Przy sprawdzaniu okazało

pomoc otrzymała osoba, która 
formalnie nie została zgłoszo­
na. Wszczęto sprawę i p. J. po­
ciągnięto do cdpo wi e dz ialności 
za sfałszowanie dokumentu.

J. tłumaczył w Sądzie, iż nie 
zdawał sobie sprawy z tego, że 
fałszuje dowód, bo miał pełne 
prawo do zarejestrowania żo­
ny, a nie uczynił tego tylko z 
ci przyczyny, iż nie znał skom­

plikowanych zbytnio formalno­
ści.

Sędzia Sobolewski, podziela­
jąc całkowicie wyjaśnienia o- 
karżonego, wydał wyrok unie-
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Cios nożem w serce
zakoioif! porsefeunkł ns gradikidzkiei Naferze

Grudziądzką dzielnicę „Ma- ski i zadał mu silny cios nożem
derę", zamieszkuje przeważnie 
świat przestępczy i często do­
chodzi tam do bójek i rozpraw 
nożov/ych. Do najgroźniejszych 
awanturników należą, Julian 
Pluciński i Tadeusz Chomse, 
którzy już niejednokrotnie wcho 
dzili v/ zatarg z kodeksem kar­
nym.

Przedwczoraj w  nocy na „Ma 
derze** znów rozegrał się krwa­
wy dramaL którego c-fiarą tym 
razem padł Chcmse. Krytycz­
nej nocy Chcmse przebywał w 
mieszkaniu swego przyjaciela 
Zawadzkiego. Nagłe drzwi ot­
worzyły się i wszedł Pluciński, 
żąda‘ąc wódki, lub pieniędzy 
na ałkcheb Gospodarz edmó- 
3vił mu, a Chomie wyrzucił go 
za drzwi.

Oburzony tym P!tT>*ń"kt nc- 
s^ajncYnł c;o zemórić. Gdy Cbo- 
męo y/rar-T do d-m.'ł,

tia niego z uknxi& Pkiciń-

w lev/ą pierś. Chomse zwalił 
się z nóg i po chwili wyzionął 
ducha, albowiem nóż utkwił

mu w sercu.
Zwłoki Chcmsy przewiszto- 

no do kostnicy, mordercę za* 
aresztowano.

Znany złodziej we fraka
ztteieaskcwany na ehgam k m talu

W  salach kasyna garnizono­
wego w Wilnie odbywał się bal 
T-wa Przeciwgruźliczego, któ­
ry zgromadził całą miejscową 
elitę towarzyską. Wśród gości 
znajdował się również pewien 
jegomość, który zwracał na sie- 
b*e uwagę nieskazitelnymi ma­
nierami i pięknym krojem fra­
ka.

Nagle jeden z wywiadowców 
znajdrtjących się na sali, zauwa 
żył, że wytworny pan inłercsu- 
je się bardziej torebkami *wo- 
*?h rar‘nereł', •r?ż tańcem. Zv.rró J 
pił na to uwagę swemu kole-1 dla „obłowienia sie*'

dze, a ten obdarzony fenome­
nalną pamięcią rozpoznał w nim 
zawodowego przestępcę.

Wywiadowcy dyskretnie wy 
prosili eleganta z sali i nałoży­
wszy mu kajdanki na ręce, cd- 
zrowadazili go do kcm*sariatu. 
Tam w albumie przestępców 
rozpoznano w nim warszawskie 
go złodzieja rekordzistę, G. 
Skantynorrskicgo, który był 65 
razy notowany za kradzieże ł 
Vił.kadzies!ąt razy karany.

Złcd rćJ  7. całym  cm***-»*>mn 
“ rzyzrrk żc rrr-rb -ł do Wilna
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Podczas gdy Bogomołow przebywał nadal w więzicoiu — 
'Jadzia przybyła do Warczawy w nocy. Miała przy sobie wszyst­
kiego dwadzieścia kopiejek. W  nocy nie wiedząc dokąd ma 
pójść, udała
raz z  c p r e s ji .  ____ __________
godmicm wyprowadziła się stąd.

» vv w w* w. v w * w • m j •«« v » * • v m — «» •» « — —
udała się do pani Podoskioj, która wyratowała już ją 

raz z  cprcsji. Ale stróż cświadczył jej, że Podoska przed ty-

Jadzia siała przed bramą zupełnie bezradna.
Żalem nie ma dla niej diachu nad głową? Taki 

Już jest los bojowniczki o wolność narodu!...
Gdzie są tak liczni jej przyjaciele, towarzysze, 

znajomi?
Nie ma już w Warszawie doktora Dulskiego, nic 

m? już w Warszawie ciotki Tadeusza...
Cóż pocznie teraz bez grosza w  kieszeni?
A  może zwrócić się do Sawickiego?
Ale Sawicki mógł ją znienawidzićć, może ją w y­

dać w ręce policji— albo otoczy ją tak troskliwą opie­
ką, że się nie będzie megła z jego rąk wydostać...

Bezwładnym krokiem poszła Jadzia przed siebie. 
Usłyszała nagle przeraźliwy głos kobiecy...

Po chwili zauważyła pędzącą przed siebie kobie­
tę, a wślad za nią policjanta.

Kobieta krzyczy przeraźliwym głosem, zaś po­
licjant wślad za nią wrzeszczy:

—  S'ać suko, bo zastrzelę! Stać, bo zatłukę na 
miejscu!

Kobieta jednak nie zważa na krzyki policjanta 
i biegnie dalej.

Ale nie starczyło jej już sił! Upadła obok Jadzi 
na kamienie, poślizgnęła się.

Zdołała wydobyć ze siebie nie tyle krzyk, co jęk:
—  Ludzie, Tatrjcie mnie!
Policjant dopadł kobietę i począł ją okładać ra­

zami.
Kobieta krzyczy nadal przeraźliwym głosem:
■— Jezus - Maria! Ludzie, zlitujcie się nade mną! 

Złamałam nogę!
~  No, wstań, ty...! Sądzisz, że będę się z tobą 

patyczkować? —  krzyczy policjant, waląc ją nahaj- 
ką po głowic, po karku, po plecach, bezlitośnie tak 
jak gdyby nie miał w sobie.ani źdźbła litości.

—  No wstań, przeklęta...! —  krzyczy policjami.
—  Nie mogę... O Boże, moja noga! Moja noga! 

Nie przeżyję lego bólu...
Prostytutka wrzeszczy przeraźliwym głosem, 

twarz jej kurczy się z grymasu.

Policjant ujął jej włosy i począł ją taszczyć po 
śniegu.

Kobieta krzyczy tak przeraźliwym głosem, że 
krew zamarła Jadzi w żyłach.

Nie, ta bestialska scena nie może trwać dłużej.
Wie dobrze, o iym, że ryzykuje teraz, krew wrze 

w niej, zapomina o wszystkim.
Zapomina o tym, że jest poszukiwana -j po­

licję, że ma na siebie wyrok śmierci...
Zbliża się do policjanta i zagradza mu drogę.
—  Czego? —  opryskliwie odzywa się policjant.
Jadzia odpowiedziała mu po rosyjsku:
—  A  pan to znowu inaczej nie umie, jak tylko 

rwać biedną kobietę za włosy...
Policjant zmieszał się tymi słowami, szczególnie 

dla*ego, że zostały wypowiedziane po rosyjsku.
Spojrzał na Jadzię, zmierzył ją wzrokiem od stóp 

do głcwy i w końcu odpowiedział:
—  A  moja pani, jakim prawem wtrąca się nic do 

swoich spraw i zwraca uwagę mnie, jak mam wyko­
nywać służbę?

—  Czy mam prawo czy też nie, przekona się pan 
za chwilę. Jestem żoną sędziego śledczego i dlate­
go wtrącam się do takiego postępowania pana...

Policjant zmieszał się teraz poważnie. Pewność 
siebie Jadzi, jej dumny głos wyprowadziły go w stan 
zakłopotania. Chciał jak gdyby usprawiedliwić 
siebie:

—  Wałęsa się po ulicach bez książeczki... Nie 
wolno bez książeczki chodzić... Chciałem areszto­
wać, a tu baba ucieka mi sprzed oczu. Musiałem po­
gonić za nią...

—  Ale cna poślizgnęła się i złamała nogę...
—  Mo a pani, ja znam te kobiety, one zawsze 

kłamią... Nic złego s>:ę jej nic stanie, jest przyzwy­
czajona do takiego traktowania...

—  A to niech pan zawezwie dorożkę i zawiezie 
ją do komisariatu!

Kobieta jęczała w  przeraźliwy sposób:
—  O Jezu, o Marla! Moja nega, moja nega! Nie 

wytrzymam!
Nadjechała dorożka.-Jadzia zatrzymała ją.
Policjant wniósł ją do dorożki przy pomocy 

Jadzi.
Dopiero teraz mogła Jadzia przyjrzeć się twarzy 

tej prostytutki.
Poznała ją z miejsca!

To była robotnica z fabryki Polakiewicza.
Ból ścisnął serce Jadzi:
— Taki los biednej dziewczyny... Wyrzucono 13|| 

z fabryki, wyszła na ulicę, z ulicy do komisana-U, Z 
komisariatu do szpitala, a stamtąd może z powro.en* 
na ulicę, a może na Bródno!

Łzy uwlęzły Jadzi w gardle. Chciała jaszcze cos 
powiedzieć tej nieszczęśliwej kobiecie, ale nie mo­
gła wymówić ani słowa.

Czym może jej dopomóc? #
Sama nie ma pieniędzy, prócz tych ostatnich 

dwudziestu kopiejek.
Ostatnie dwadzieścia kopiejek! Na cóż się jej 

zdadzą?
Wy;ęła je z terby i podała prostytutce.
Policjant był niezmiernie zdziwiony:
—  Pierwszy raz widzę, by takiej dawano pienią­

dze! Otrzymuje proszę pani pieniądze od mężczyzn!
—  Nie pańska sprawa, a pan niech mi poda swój 

numer!
Policjant zadrżał. Ech, ta baba może mu jeszcze 

narc-bić kłopotu nie lada. Drżącym głosem zaczął 
prosić:

—  Najłaskawsza pani, jes*cm biedny nolicjanf, 
któremu kazano tropić takie kobiety... Wykonuję 
tylko swój obowiązek...

—  Dobrze, niech pan jadzie dalej... Tylko proszę 
pamiętać, że takich kobiet nic wolno bić... To są 
nieszczęśliwe niewiasty...

Dorożka ruszyła. Jadzia była pod silnym wraże­
niem tego, co ją spotkało i zapomniała na chwilę o 
swej sytuacji.

Ale rzeczywistość wnet się jej przypomniała.
Śnieżyca zmalała, na ulicach zapanował chwilo­

wy spokój.
Jadzia szła dalej przed siebie bez celu. Czuła, że 

zmęczenie poczyna .wkradać się do wszystkich 
członków jej ciała, cd czasu do czasu musiała oprzeć 
się o ścianę, by nie upaść...

A  może jednak udać się z prośbą o pomoc do 
Sawickiego? —  tam będzie się czuła najbezpiecz­
niej...

Ależ nie, po stokroć nic! Po raz drugi odrzuciła 
tę myśl.

Y/oli umrzeć z głodu, aniżeli zwrócić się do niego 
o pomoc, za którą teraz zażąda Zapłaty...

Być może, zapomniał już o niej, pogodził się ze 
swą żoną...

Jadzia wróciła na Marszałkowską, gdzie stanęła 
przed restauracją.

Zdała doszły ją dźwięki tanga, światłość tonów 
rozlała się w jej sercu...

„Tam bawią się goście... Tam jest cicpło~. 
nie ma głodu".

Stanęła obok, przysłuchując się dźwiękom wie­
deńskiego walca...

Nagle zadrżała: w  drzwiach restauracji ukazał* 
się znana jej postać...

(Dalszy c?ęg jutro)

P o w ó d ź
Maria, młoda, zdrowa, ładna 

dziewczyna, pracowała na fer­
mie Concordia. Pracowała cd 
rana do nocy, strzegła dzieci 
farmera i spała w jednej izbie 
z małym Aionoo, który nie u- 
mial jeszcze dobrze chodzić.

Pewnego dnia wody zaczęły 
przybierać na rzece. Mieszkań­
ców ogarnął niepokój. Czyniono 
gorączkowe przygotowania, by 
zapobiec katastrofie. Pecni, pa- 
stuchowie i farmerzy z polece­
nia gminy udali się nad rzekę i 
pracowali nad wzmocnieniem ta 
my. Również i pracodawca Ma 
rii udał się nad rzekę i obie ko 
biety pozostały na fermie tylko 
z dziećmi.

Mimo niepogody wyszły przed 
zabudowania i przyłożywszy dło 
nie do oczu, patrzały w dal. 
Wszystkie pola były zalane i 
po 7 i om wody wzrastał z każdą 
godziną.

Ale to nie było jeszcze groź­
ne. Gdyby tylko tama nie zoota 
ła zmyta.

Woda tysiącami zielonych ję 
zykćw lizała już zabudowania 
fermy, obijała się o kurnik i cie 
kła przez zagony. Kobiety ener 
gicznie wzięły się do pracy, 
chcąc przenieść meble do miej­
sca, gdzie jeszcze nie dotarła 
woda. Gdy w końcu zapadł 
zmierzch, śmiertelnie zmęczone 
udały się na spoczynek.

Maria pocałowała Alonco, któ 
rego łóżeczko stało obok jej po 
słania, położyła się i zaraz zas­
a d a  twardym snem. Również i

jej pracodawczym, zajmująca 
wraz z drugim dzieckiem dużą 
izbę w domu mieszkalnym, za­
raz zasnęła.

Tylko tam gdzie grzmiały 
spienione wody, tam gdzie pra­

cow ali mężczyźni nad umocnie­
niem tamy nie myślano o uda­
niu się na spoczynek. Mężczyź­
ni pracowali coraz rozpaczli­
wiej, ponieważ niebezpieczeńst 
wo stawało się coraz większe, 
albowiem poprzez tysiące szpar 
w tamie przeciekała już woda.

Nagle tama została zmyta, 
mężczyźni zostali porwani przez 
gwałtowny nurt, a olbrzymie 
masy pieniącej się zamulonej 

i wody wdarły się z hukiem w 
płaską dolinę, zalewając pola 
herbaciane i kukurydzowe, 

j Wśród nocy wody zaczęły na 
, cierać na fermę Concordia, w 
■ której spały obie kobiety.

Pod naperem wody otworzyły 
: się drzwi, woda wdarła się do 
wnętrza i jej poziom zaczął się 
podnosić z zatrważającą szybko 
ścią.

I Maria nagłe obudziła się ze 
snu. Woda dotarła już do łóż­
ka i jej kołdra była wilgotna.

! Zanim zdołała zorientować się 
'w  sytuacji, już była zalana wo­
dą.

Pierwszą myślą Marii było 
dziecko. Zachłystywało się ono 
wodą i krzyczało przeraźliwie. 
Maria przyciągnęła do siebie 
malca i stanęła na łóżku.

Nagle wpadło jej na myśl, że 
należy uprzedzić o niebezpie­

czeństwie praoodawczynię. Zes­
koczyła więc z łóżka do wody, 
chcąc .wyjść z izby. Ale war lid 
nurt podciął jej kolana. Zosta­
ła przyciśnięta do ściany upad­
ła i po chwili znalazła się pod 
wodą. MarLa nie wypuszczając 
dziecka z ramion, podniccła się 
i z truciem wdrapała się na łóż 
ko. Znalazłszy się na łóżku, Ma 
ria mocno przycisnęła do siebie 
kwilące dziecko i starała się 
przebić oczyma niesamowite 
ciemności, aby zorientować się 
co należy uczynić.

Ale niczego nie mogła zoba­
czyć. Maria z rozpaczą pomyś­
lała o swej pracodawczym i je) 
dziecku, która nie zdawała so­
bie chyba sprawy z niebezpie­
czeństwa i zaczęła krzyczeć z 
całych sił, chcąc ią obudzić:

—  Senora!.. Scnora!.. Po­
wódź!... Niech pani się ratuje... 
Niech pani się obudzi...

Gdyby nie panowały tak gę­
ste ciemności, Maria możeby 
znalazła jakieś wyjście z tej roz 
paczliwej sytuacji. Ale w tych 
ciemnościach była zdana na ła­
skę bezwzględnego żywiołu*' A  
tymczasem poziom wody stale 
się podnocił i woda sięgała jej 
tu ż do pasa, mimo że stała na 
łóżku. i i '

Nagle Maria usłyszała po dej 
rżane szmery. W  wodzie poru­
szyło się jakieś stworzenie, któ 
re po chwili otarło się o ciało 
Marii. Dziewczyna stwierdziła 
z przerażeniem, że był to 
małv aligator, których dzie- 

! siątki znajdują się w Paranie i 
który dostał się tutaj wraz z we 
zbranymi wodami.

Szybko, gwałtownie porusza­
jąc ogonem, pływał w pokoju, 
co pewni en czats uderzając o 
ściany izby. Parskał, zanurzał

się, wypływał na powierzchnię, 
jak gdyby szukał sposobu wy- 
dostania się stąd. Nagle nat­
knął się na wroga, na człowie­
ka, który stał na łóżku i które­
mu woda sięgała do piersi. W 
tej samej chwili obok Marii prze 
rlunęło krzesło. Zatrzymała je 
i trzymała przed sobą aby bro­
nić się nim w razie natarcia żar­
łocznego zwierzęcia.

Nagle przypomniała sobie ze 
Zgrozą, że aligatory w ten spo­
sób napadają na swe ofiary, żs 
zanurzają się i atakują je od 
lot u. Maria była więc bezbron­
na. Musiała uciekać. Oczy jej 
przywykły już do ciemności, 
rozpoznały nad głową belkę da 

, chu. Starała się jej dociągnąć, 
ale dziecko które trzymała na 
ręku, przeszkadzało jej. Maria 
czuła zbliżającą się śmierć i cd 
czuła w tej chwili, że życie jest 
piękne, że pragnie żyć. Mogła 
uratować je, gdyby rzuciła dzie 
cko do wody. Dziecko musiało 

| więc umrzeć. I Marią otworzyła 
j już ramiona, ale dziecko przy- 
jwarlo do niej, cicho kwiląc.

Była to wielka chwila, w któ 
rej Maria stała się bohaterką. 

| Pozostała na miejscu, stała w 
’ wodzie zziębnięta i przerażona 
trzymała małego Alonco mocno 
w ramionach.

O świcie przybyli mężczyźni 
w łodzi. Przejechali nad fermą, 

j uratowali praccdawezynię Ma- 
j rii i jej dziewczynkę i zawieźli 
je do bezpiecznego miejsca. Na 
stęp me wrócili, pchnę1 i z zew - 

i nątrz drzwi izby, w której Ma­
ria jeszcze walczyła o swo'je ży 
cie i życie małego Alonco.

Mężczyźni ujrzeli clraoistne 
zwierzę zataczaj-ce kre^i doo­
koła swej cflr.ry i żabi-i je wio- 

» skusj. Następnie zdjęli Alonco

chroni sk órę  rqk 
przed czerwonością 
i opierzchnięciem, 
przywraca b ia ło ś ć  
i delikatność, wciera­
ny w skórę po myciu

KREM ,
P U M A T O #
p e r f e c t i o n

gggg ZE5£lZSSgSg3EBrs

z ramion dziewczyny stojąc^) 
po usta w żółtej, zamulonej ^  
dzie i drżącej z zimna. Y7 koń­
cu wciągnęli do łodzi i Matł?f 
która opadła na dno i.wybuchł* 
płaczem. Napięcie nerwów by* 
ło bowiem zbyt wielkie!

Ale na południu wszystka 
szybko mija. W ody wkrótce o- 
padły, gorące słońce ocuszył0 
pola i na fermie życie potoczy* 
ło rię normalnym trybem.

Tylko bohaterskiego czytf^ 
Marti r :o zapomni?.no. Pd*r rr^ 
da Polka konno przejeżdżaj 
przez miasteczko, mą* czyż# 
ściągali przód nią kapelusze » 
życzliwie rię do niej uśmiechy 
li, peniermż m~ 1—i ~:e jest t** 
Doważane jak odwaga*



hi r l ey  Tempie
jako „Strzelec z Bengall“

w m m m m m  gronie

C -< A - I'3 Lwięta \ij\zzLala da ro
0  ^ p ' ^  do majątku, rc'-c:aac^

Cd r /: : -n . Mróz był 
dro^a ntcbt-zplcczua, £dvż 

i.- c - t *3 c*?.da zgłodniałych v/*l-
v ;V - V' « f=i c *J---"7 rc-rz-.T-vfo cals- 
t - M  Crribila vr rcJućnlc królowa 
J-U r^a m jc ^ a  da Wr-snnwy i Cv!- 
T. ; ,Jtri f ? “ dz’ia prywatno. Tyli: o na 
*1 £-Sz'z.j r.ć#dn s:ę w  Tr-nym la- 

•^ystwia do jednej z clcgantezyeh 
-s.auracyj stołecznych. To Y/czystko.
A  fcról? WITOLD ZACHAREWICZ

1 V 7c-*a v/y;echal na zasłużmy crlc:>
do Z s to -a -^ o . T s a  rrlafcto k t f s l  
łJV733!ra- ^a2^ 3 jednali je^o elircm-

ctów muzycznych.
w i c e k r ó l  M i e c z y s ł a w  CY­

BULSKI świętą rprdstf v; Krynicy,

IIELENA GROSSÓWNA zarówno 
lwięta jak i Sylv/cstra spędziła w do 
=inf gdyż rrcJa nrumilszcgo na śv/ie- 
cle geście: nnlkę. Dcplero w niedzic­
ką p-rylwcctrcwą llelcia pcczla tro­
cko potańczyć do znanego dancingu,

STA5 BIELAŃSKI świętował w Kra 
gdzie bnwlł na gościnnych wy-

za Warenów:;, gdy^r/yjccin! ca gcć- 
clunc v/yctcp7  do Teatru Hłejcklegc 
w Czaetccbcude.

EUGENIUSZ CODO śwlrtu ccędal 
r.a Iry5a ro^ n n ym , przy beku riatk'

Frorzę, czy nie rra!em racji? Bar­
dzo tkrcrrae spędziły gwiazdy i świę 
ta i noc Sylwestrową.

FELIKS.

Na tle ogarniętych płomie­
niem rewolucji Indii, na tle buj 
nogo życia bengalskich lans- 
jerów, którzy są ostoją Impe­
rium Brytyjskiego w tej części 
świata, rozgrywa się akcja naj 
nowszego filmu Shirley Tempie 
p.t. „Strzelec z Bengali". 

Wytwórnia „20th Century -

tylko jedną piosenkę, aTc 2 a to 
w jakich okolicznościach i ja k  
wykonaną! Jest to smutna pieśń 
angielska „Home, swieet heme" 
śpiewa ją umierającemu sier- 
żantowi Duftowi - Yiclorcwi 
Mc Laglenowi, który za nią od* 
dał życie. Shirley śpiewa tę pw 
senkę w ten sposób, że szczereff J i> 11 Vllilu f|<uv 111 VS/iltUl J ł ł. r •

Fox“ dała Shirley w tym fil- łzy muszą zabłysnąć w oczach

„ K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i 4*
Czołową rolą Tadeusza Kościuszko„Kościuszko pod Raclawlcon;** —

ta y. erwc.ny pclcfii Hui Esonumonta!- 
07 , raurcjeny na wielka ełsalę. Zoda-

dawnb vr7

kzżą wielka cm bicjo? Sztab wspćł- 
roaiizctorów i specjalistów w  każdej 
4z!cćzrmc, jrk: Stankrłnw Urbano­
wicz (scenoriucz), pro!. W acław Gą- 
tforowskl (cnraecwanb literach?* i 
dialogi?, pref. Adam C lek ełcki (kie­
rownictwo Hctrrycznc\ rtm. Stani­
sław G cpscr (kierownictwo w cisko­
we?, Kr nr ad Kark! c wica (o rsk i histo­
ryczno i charakteryzacja', inż. Jarek 
Rcfctm!!, Stefan Ucrrl3 i Józef Ga­
leny aki (ćckerr.cjo i malarstwo arty­
styczno) i wielu innych, na czele z rei 
życcrcn  Józclcm I cjiesen  i produ- 
centem Markiem LibI:o\rem —  s iw o - ! 
rzyli teka?araki cpcs histeryczny, któ! 
*7 stanowi chlubę nurzaj klnrm rtr- i 
Crrili | lakuje c k m  ten w rzędzie j 
naiłepszych togo rodzaju łiłmów św ia : 
lewej c!axvy# j

'/o r ta fó  fiłmu n:c cgrcn!cza się j e , 
«ya.e zekrazrv/aula z Llatorycz- 

cslclrćelą yrypadków powstania 
kcoe-uazkowaklcgo, a zawiera clę prze 
<-e wszystkim w  jogo kinetyczneśr:. 
ysrnn ia ły  „język filmowy" —  zwzr 
}7î  jędrny, rełen  dynztnld wypadków 
* zdarzeń dramatycznych —  przema-j 
V7‘J  t o r z 3 z ekranu morą cv/ego wy- j 
ra- u» sweieb wysokich wzrtcśolj 
WuZualaych, Brrmat nnredowy, zma­
gania przywódećw, wielki, wspanlc- 
7 F~<CtS tekrterski całego narodu i 

wreszcie święty patriotyzm wszyst- 
sPo!:czr.ycb v/zrusza nas do gląk! , m :t 3nia ca  dac!.a

i- t .  ys '.r‘-3 ł ® nastroje wydobył

cay.  ̂Y7epaa:ale v/ypadł Franeleael: Bo 
m nlak v/ roli Bnitcaza Głowackiego. 
Każde ukazanie się jogo na ekranie. 
oaczególn:e moment zdobycia cm n t 
rosyjskich —  wzrusza i porywa. Do- 
okcnaly jert rćvrnicż Samborski, jako 
brygadier f.lndnllński, to samo Jeże* 
Węgrzyn v/ roli generała Y7cdzlckfe- 
go. ćv/lctny jarl Gnata-// Cuszyuski iw 
roli bar. vcn IgestrGma,

mie, jako partnera, Victora Mc 
Laglena, śv/ietnego aktora. Duet 
Shirley - Mc Ląglen, to najwyż 
sza klasa gwiazd, którą najwy­
bredniejsza nawet publiczność 
musi zaakceptować z prawdzi­
wym zadowoleniem. Reżyser 
John Ford, laureat Akademii 
Filmowej, przeniósł na ekran 
wspaniałą powieść Rudyarda 
Kiplinga. Przed naszymi ocza­
mi cdżyją na nowo niezapom­
niane postacie kiplingewskiej 
fantazji: mała Priscilla, która 
przyjechała z Ameryki do dziad 
ka, będącego pułkownikiem 
1 ans; er ów, surowy sierżant szlco 
cki Mc Duff, olbrzym o  gołę­
bim sercu, krwawy ICoda-Chan, 
wódz zrewoltowanych indyjs­
kich szczepów.

Shirley' ma w tym filmie rolę 
zupełnie inaczej postawioną, 
jak dotąd. Mie ma już rz okrzy­
czanej, rozbawionej dziewczyn 
ki, która w takt czeczotki i pio 
senki bawiła tłumy. Shirley w 
„Strzelcu z Bengali“ śpiewa

miliona widzów.
Zapowiadać len film szumnie 

i krzykliwie znaczyłoby wyrzą 
ażić mu wielką krzywdę, a na 
to „Strzelec z Bengali" nie za­
sługuje. Bądźmy w:ęc treściwi: 
Shirley Tcmnlc. Victor Mc La- 
glea i John Ford. Tytuł „Strze­
lec z Bengali", a wyświetla go 
z ogromnym powodzeniem kino 
„Yictoria".

CHORGBY PŁUC
Gruźlica płuc jest ińetibłag-sa ! ec* 
rocznie, uie robiąc różnicy dla pici, 
wi&ku i stanu, kesi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnyrhf 
bronchitn uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarza

BALSAM TRIKOLAN - AGE

który, ułatwiając wydzielaniu **% 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

Masza nowa ankieta wzbudziła duże zeinleresowanle

M*arę wielkiego zainteresowania na J Gdy kwitną bzy, Strzelec z Bengali,' go, który okazuje się regularnie w 
rr.zj licznej Rodziny miłośników X | Tarzan i zielona begini, Ostatni pociąg każdą średę podamy dalszy wykaz
fóhzy żywoinymi sprawami rodzimej 
szlukl filmcncj, jest olbrzymia fala li-

Eorh~*37kę d-nmatu „trojga serc** &?ów, jska już w pierwszych  ̂ dniach 
rczcv/ska, nisza ankiety neprycęła do Redakcji z pro-jest Elżbieta Barszcz , _____ _

\7-cekró!owa, która stworzyła p‘°Jt- 
rę, wzreszejąsą kreację. Czesególalc 
z dużym talentem odegrała scenę

pr
p-oao.T/anymi do konkursu tytularni
cbrrzów.

jWvImu;cmy, dla przykładu, z te) 
Yflclkicj liczby tylko kilka zgłoszeń, 
f^uyź brali n-ejrea nie pozwala na wy- 
drufccwifcńa v /:ry iik 'ch  propozycji. 
Niemniej jednak, vrszyslkie zgłosze­
nia będę przyjęte v/ rachubo, zaróv^-

Elżkieta Barszczewska

0 ;o  k'!ka przykładów: p. Wlady- 
rław Lisowrki z TZcrczawy, Krucza 
•'•S, T r e n i e :  7n?.ęhor, Dziewczęta z 
Moy/o./£C*:, Paai rii^ster tańczy, Da­
ma Kr.ncI.owa, Mes pr^od b:tv/->. N^c 
widzlclie nrlżeństwo, Peany (Ich stu 
i cna je&nsl Królowa Victoria, Czar 
ry.^-nr r!i 1 Barmozjzd.

P. R-rrr-1 Zawickk Włocławek 
; propenu;e: Ty, co w Ostrej świecisz 
I Branie. Dziewczęta z Nowolipek, Me 
j tura, Jr-trm Eiewir.ny, Bohaterowie 

morza, Gzorża lekkiej brygady, Ro­
meo i JnVa, Żer a czy sekretarka, W y­
spa vr plcn '•mzch.

b na Wachtel, Warszawa pro-P.

Ĵ T-ZYTTCh,
X7r-.Icii fanatyczny, który się roz-

ey^Doekoanle róYTaicż wypadły sec 
~y dramatyczne prżcgzr~:aj 

Dużo nrcht h ch ~lc"h ’ch ol^cerów 
CZJT:1 ? s*!y drzm-.ty-nci
?.IC1 Witold Zacharewicz i Jerzy 
Pichc::ki. Wzrt:osr.;ęcy w pc^wrcb 
patriotycznych i V/ fow'a!aości byl

z cble.ioncgo miasta, Atak o świcie, 
Niewidzialne małżeństwo, Hrabina 
Wicdincw, Książę i żebrak, Towarzy 
cze broni.

P. L. Piner, Warszawa proponuje: 
Pani minister tańczy, Znachor, Dziew 
częta z Nowolipek. Kapitan Blood, Ma

przykładowych zgłoszeń. A ’o musimy 
jnż teraz uprzedzić naszych Czyte*af 
ków, że ta pierwsza fazs naszej an­
kiety nie potrwa dłngo, tak że kte 
ma zamiar zgłosić swoje propozycją 
— musi się pośpieszyć.

Jak podaliśmy w poprzednim na­
tura, Dama Kamelicwa, Romeo i Ju- merze, dwa filmy, które wyjdę zwy* 
Ha, Droga do Rio, Ziemia blogosla- I cięsko z naszej ankiety otrzymają dy- 
y .̂ona i Gdy kwitnn biv. | plomy na złoty medal, a uczestnicy.

A  teraz uwaga! W  następnym ankiety —  cenne nagrody, 
numerze naszego dodatku filmowe-1 A  więc, czekamy!

Dfiszi lisia nagtoiiioaych
w konkursie na wybór pary Królewskie)

Dziś podajemy drugą listę nagród 
za udzi&l yt glosowaniu na v/ybór pa 
ry królewskiej ekranu polskiego na Lwóvr? Janina Łazlńska, W -w a; Sie

Ziałkówna, W-wa; Danuta Jaśkie­
wicz, W-wa; Jadwiga Mątwijcztk,

, mxŁi.-=v;r“^ dcVki?ao, srV
toLco i z taktom, ale ma swoją siłę

Fnuli' —: tr-fe-ri?-.7*2-21 film-! fco! 
Ełcr/ri t ‘ Ir;3 Pc  ̂ Raeławlc-mŁ Tca 
k^ńit- 
zdu:
Zt̂ yci 
r—rj h
doi-d vr r7“ ' -  r -Y -o  Lcjics,
brawo wszyscy >vykoaawcy!

Wid2“ *ł, rcrywaJi'cy byl Poręba w ro­
li rfshrcscza.

~  rKośsluszko n-I Ttr .
szych kart naszej klacm al'• r * J

CT.L S.).

Po-t Artr.ra.
P. C li-k lr.w  Dacko, Brześć n/B, 

rror-onujc: W ie m  rzdi^. Skłamałam, 
Znachor, S c-r-a  lekkiej bry^adY. Nie- 
ZY/yc^ćon-r Brl, Droga do Rio, Trafcł- 

?̂.r, Nicod^/ny gvr:oTdv, J^dna na mi- 
ł:o-.. Fcd dwiema flagami.

P. Kasi^ćcra I •'mbarcka. Staracho­
wice prcprna.;o: Zrnch.cr, Trędowata 
Ty, ra V/ Octrc; ''-vicg;ic  EramJc, Da­
n a  K ” n^łHwa. rda^arEn**, C z-r cyga 
ryli. Jodna na miiicn, Jej pieraysza 
n 'raćć.

P. Jr~/na Finlkcy/ik.-*. Wrrsrawa, 
- r c : c — rc: 7 -a c ! - r ,  Ilallia, Fklama- 
Jan'. E^kaprAa, Cr ar cyganerii. Gdy 
kwllna b” ’ '- Dr.~ta F^nęjjpwa, 0?iat* 
^ a  r^c ckazcćca, Tarzan i zielona 
bo^’ni.

P . r>. n:‘ ' 'a - ' n . Y y —r.'” ra
„  v »  *. r i .« .

rok 1938.
Nagrody dla Czytelników warszaw­

skich będą do odebrania w admini­
stracji naszego pisma, począwszy cd  
piątku, 7-go stycznia, od. 2 — 3 ppd ., 
inne zaś zostaną wysłane pocztą.

Co się zaś tyczy kv/ort:ilnych abo­
namentów lyg. „Życie K obiece" —  to 
będą cne automatycznie uruchomione 
od 15.1 do 15.IH r. b.

KW ARTALNA PRENUMERATA 
TYG. „ŻYCIE KOBIECE" oL-zymali: 
Wanda Duczyńska, W -wa; Maria D*b 
ska. W -w a; Hnlina Górska, Żoliborz; 
Halina Pola -zc’ r. W -v a; A^na Śtą- 

( zak, Skarżysko Kam.; G cria Guraska, 
Brześć n/B.; Weronika Przybyszcw- 

' sko, Jeziorna k W .; Jadwiga Niewia­
domska, Pruszków; Maria Gawroń­
ska, W -wa; Anna Kurył, Trzebie­
szów; Józefa Jakubisiak, W łochy 
p / W ; Helena R*cci‘owa, Lv/ów; Hali­
na Szczepanek, Piaseczno; Wladysła- 
v/a łTowała-Nawarska, w. Sc-no, pow. 
Koic^an; Zofia Morawska, W -w a; Ma 
ria Krrwsz^kowo, Okęcie; Stefania So 
bolowska, W -wa; Franc*'s"ka Żóltow- 
-k*', Nowy Dwór; Wanda Piotrowska, 
Wilno, Maria Ka!czcvrska, Radzymin.

PORTRET KRALA EKRANU POL­
SKIEGO, Witolda 7  ach ar owi cza, z 
imJenną dedyka r*n i rut—
- f'd*’*,sar*. c4rzyr»'*1’:

mniam, Ulani księcia Józefa, Znachor, W-wa; Maria Froom, W-wa; Jrena

lania Perzanowska, W-wa; Anna I to- 
szycka, W-wa; Jadwiga Nerka, W-wa; 
Eugeniusz Morawski, W-wa; Hann* 
Witkowska, Zegrze; Krystyna Kowal­
ska, W-wa; Hela Mrczówaa, wie# 
Klandyn, pow. warsz.; Dora Smutek, 
W-wa; Han* Jabłońska, W-wa; Ja­
nina Misiówna, W-wa; Zofia Pawłow­
ska, W-wa; Helena Wasilewska, 
W-wa; Dorota Wagner, W-wa; Ja­
nina Gottwcld, Częst-showa; Ann* 
Chętkowska, W-wa; Janina Dopiew* 
ska, W-wa; Alicja Michalikówna, 
W-wa; Aleksandra Bogatkowi 
W-wa; Helena Spntzier. Lwóy/ ;  Ce­
cylia Maciak, W-wa; Wanda Wiś* 
p/swska, W-wc; Zofia Wprzorikska, 
W-wa; Maria Kwiatkowska. W -wa; 
Maria Zarębska. W-wa; Zofia Nowo- 
cm, W-Yra; Kaz>micta Rotblnm, 
W-wa; Aleksandra Obidzińrica, W-v/aj 
Klementyna Piekutowska, W* w a; Ma­
ria Donajgrodzka, W-wa; Natolin Za* 
wadzka. W-wa; Irena Bagińska, 
W-xra; Halina Rosołowicz, W-wa; Ja 
lit Juszczak, Pruszków; Julia Firarai- 
dow, W-wa; Alicja ProtorLrwic*, 
W-wa; Janina Protasiewisz, W-wrj 
Irena Matulew‘czówna, Włochy: Ma­
ria Małetko, Ożarów; Maria Kuźnf- 
kowsko, Kielce: Czesława Plaskom 
ska, Dąbrowa Górnicza; Jrnfna Pa- 
eryńska, W-wa; Teresa 7ł abdr*—h, 
TT-w-: Cr. W-waj. Sa­
bin* Woitke, Tacgówek



„ Bogatą“ działalność rozwinęli na terenie kilku
województw, naciągając zamożnych przemysłowców

na poważne sumy
Dwóch oszustów warszaw­

skich wpadło na pomysłowy 
projekt wyłudzenia gotówki od 
prz emysł o wców.

Roman Wiśniewski i Wawrzy 
nlec Dobrzyń postanowili wy­
korzystać propagowaną moto­
ryzację kraju i w związku z 
tym założyli fikcyjne biuro 
techniczne „Sowłraktcr".

Działalność swą rozwinęli 
oszuści przede wszystkim na 
terenie Poznańskiego, Łódzkie­
go i Śląskiego. Odwiedzając za­
interesowanych przemysłow­
ców  i. właścicieli majątków 
ziemskich, przedstawiając pla­
ny, kosz'orysy i rysunki trak­
tor ów. Oczywiście we wszyst­
kich wypadkach transakcje te 
kończyły się pobieraniem ka­
ucji, dochodzącej nieraz do CGO 
zŁ

Bezczelność pomysłowych a- 
ferzysiów doszła w końcu do 
tego, iż zakładać oni zaczęli 
6'półdzlelnie, angażując perso­
nel, zgłaszający s:ę bardzo chęt 
nie do przedsiębiorstwa „pa­
nów inżynierów". Wszyscy z 
n owcza a n gaż o wany ch prac ow­
ił ik ów składali kaucje, nieraz

nawet po kilka tysięcy zło­
tych.

Ponieważ w ostatnim czasie 
zaczęło wychodzić na jaw, iż 
oszuści poprzestają wyłącznie 
tylko ną tych rzeczach w całą 
sprawę wdały- się władze.

Jak się następnie okazało, 
jeden z kierowników „przed­
siębiorstwa" — Wiśniewski, 
znany jest policji już od 1935 
roku, kiedy to schwytany został 
w związku z oszustwem przy 
sprzedaży skrzypiec Sl.radiva-

nttsa, które w  rezultacie okaza 
ły się sprytnie podrobionym 
falsyfikatem.

Na terenie stolicy „panowie 
dyrektorzy" usiłowali również 
rozwinąć działalność, otwiera­
jąc biuro w al. 3-go Maja.

Postrzelenie srtóieso o t a n r a
p o d c za s  nocne| w y p ra w y

Przechodzący ul. Wólczyń- 
ską w Grodzisku Mazowieckim 
patrol natknął się nocy ubie­
głej na trzech nieznanych osob­
ników. Na widok policji, niczna 
jomy rozsypali się we wszyst­
kie strony, porzucając łomy, 
świdry, wytrychy i różne na­
rzędzia złodziejskie. Policja 
wszczęła energiczny pościg.

Ponieważ uciekający na wez 
wanie „stój, policja" nie zatrzy 
mali się, policja oddała w ich 
kierunku kilka strzałów, raniąc 
jednego przestępcę. Pozostali 
zbiegli. Rannym okazał się W a­
cław Mariański, nigdzie nie 
meldowany, wielokrotnie kara­

ny włamywacz. Przewieziono zostałych wiamywaczów. Cała 
go do szpitala Dz. Jezus w War trójka planowała włamanie do 
szawie. jednego z większych sklepów

Policja jest już na tropie po-1 kolonialnych.

Przymusowe w y­
właszczenie Żydów 

w Rumunii
CZERNIOWCE. Cała pras*

podaje, że wszystkie majątki 
ziemskie, będące w ręku Ży­
dów, ulegną przymusowemu wy
właszczeniu.

Poza tym mają być unieważ­
nione dekrety o  nadaniu obywa 
tek twa rumuńskiego, poczyna- 
Jąc cd r. 1920.

furiat nabił chorcso
Na kuracji w szpitalu Jana 

Bożego w W-wie przebywał cho 
ry psychicznie Bolesław Dydyń 
ski, emerytowany posterunko­
wy P.P.

Korzystając z nie dozoru, je­
den z wariatów, Stefan Pikiela 
rzucił się w ataku furii na Dy- 
dyńskiego i poranił mu głowę o 
krawędź łóżka.

Stan rannego jest bardzo cięż 
ki i budzi poważne obawy.

4 a r ły s t ó o  - cyrkowców rannych
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Kolejarz ofiara obowiązku
Sfresiliwsf m  stacji R s tte iH ó w

Jan Wieczorek, bagażowy P. 
K.P. nadawał w nocy na stacji 
Radziwiłłów bagaże do wago­
nu. W  trakcie tego pociąg ru 
szył. Wieczorek w biegu koń­
czył nadawanie przesyłek i na­

gle poślizgnąwszy się, upadł 
pod pociąg.

ICcła pociągu zmiażdżyły gło 
wę ofierze obowiązku. Zwłoki 
nieszczęśliwego zabezpieczono 
na miejscu.

Cudom ocalony muzyk

Na szosie lubelskiej, w odle­
głości półtora' kilometra od 
Ryk, samochód, wiozący 4-ch 
artystów cyrkowych: 58-letnie- 
go Stanisława Wojewódzkiego 
(Milełs), wl. cyrku wędrowne­
go „Corona", oraz synów: 15 
letniego Bolesława, 23-Ietniego 
Wiktora i córkę 16-letnią He­
lenę, wpadł na barierę mostu 
szosowego. Samochód odbiw­
szy się od betonowych filar­
ków, stoczył się do rowu głę­
bokiego na półtora metra.

Spod rozbitego auta rozle­
gły się krzyki i jęki rannych.

Pierwszy pospieszył z pomocą, 
zwabiony łoskotem, kontroler 
drogowy. Zaalarmowani wieś­
niacy pospieszyli na miejsce' i 
podnieśli auto, spod którego 
wydobyli ranną rodzinę arty­
stów. Wszystkich ulokowano 
w przejeżdżający samochód i 
przewieziono do Ryk, gdzie 
pierwszej pomocy udzielił miej­
scowy lekarz, stwierdzając u 
Wojcwództkiego (ojca) rany tłu­
czone głowy z naruszeniem 
kręgosłupa, u starszego syna 
zmiażdżenie klatki piersiowej, | 
u młodszego syna 
gólne potłuczenie,

nienie rąk, twarzy i głowy — 
odłamkami rozbitych szyb.

Rannych, na własne żądanie, 
przewieziono do ich mieszka­
nia w Warszawie ( ul. Grochow 
ska 170).

Kierowca, Marian Witkowski 
nie odniósł żadnego szwanku. 
Jak zeznają Wojewódzki i kie­
rowca, drogę zajechał im rowe­
rzysta, który następnie zbiegł. 
Kierowca, chcąc uniknąć star­
cia, skręcił w bok, wpadając 
do rowu.

, ______  Nadmienić należy, że artyści
córki —  o -1 jechali na zakontraktowane 
oraz pora-. występy do Lwowa0

W  pobliżu wiaduktu źolibor- 
skiego przechodził podchmielo­
ny muzyk, Ot to Rychter (War­
szawa) niosąc pod pachą gita- 
rę.

Znalazłszy się na skraju cnod 
tuka, muzyk, poślizgnął się i 
wpadł pod przejeżdżający w 
tym czasie tramwaj linii „17". 
Tramwaj wlókł podchmielone­
go przechodnia na przestrzeni 
34 kroków.

Zatrzymano wóz i wezwano 
pogotowie techniczne tramwa­
jów miejskich, muzyk bowiem

znalazł się pod tramwajem, za 
deską ochronną,

Pogotowie uniosło wagon do 
góry i wówczas ku zdumieniu 
świadków, muzyk lekko tylko 
pokaleczony podniósł się o 
własnych siłach, lecz upadł za­
raz, zamroczony alkoholem i 
ogłuszony uderzeniami deski 
ochronnej.

Cudownie ocalonego muzyka 
w stanie nie budzącym obaw 
przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus.

Krwawy finał weseliska
Aw sRtenriar.b braci osadzano w w ieiiejfn

W e wsi Kąty, powiatu war­
szawskiego, w mieszkaniu Sta­
nisława ICabota odbywało się 
huczne wesele jego córki. Za-

w zażartą bijatykę. Poszły w 
ruch noże. W  wyniku bójki Sie 
fan Wągrowski otrzymał cięż­
ką ranę nożem w lewy bok i w

możny gospodarz nie skąpił ja- stanie beznadziejnym przewie-
dła, a zwłaszcza wódki, to też 
niebawem wszyscy goście pod­
chmielili sobie.

W  pewnej chwili wśród bie­
siadników wynikła zwada, 
która rychło zamieniła się

zLono go do 
Pańskiego.

szpitala Przem.

Sprawców Błażeja i Włady­
sława braci Kąkol aresztowano 
i osadzono w więzieniu.

Afera w  policyjne] kasie
W  Kasie Zapomogowej Sze­

regowych Policji miasta War­
szawy była cd szeregu lat za­
trudniona w charakterze kie­
rowniczki biura Helena Dołę- 
gowska.

Na fundusz Kasy składały się 
drobne kwoty, które funkcjo­
nariusze policji uiszczali z o trzy 
mywanych nader skromnych po 
borów.

Kasa zajmowała się udziela­
niem niewielkich pożyczek 
swym członkom na nadzwyczaj 
ne wydatki. Z drobnych wpraw 
dzie kwot prze kilkanaście lat 
zebrał się spory kapitał.

Dołęgowska z włożonych na 
nią obowiązków przez długi 
czas wywiązywała się bez za­
rzutu i to ją uwolniło od czę­
stych kontroli i rewizyj kaso­
wych.

W  roku ubiegłym, kiedy za­
rząd kasy miał przyznać więk­
szą ilość pożyczek, okazało się, 
że zasoby gotówkowe są mini- 

. malne, jakkolwiek według po­
bieżnych obliczeń kasa winna

K ierow n ica przywłaszczyła sobie 5.900 zł
była rozporządzać znaczniejszą wym za przywłaszczenie i fał- 
gotówką. szerslwo,

Zginął narzeczony i 310 zł
po krótkim romansie z  naiwna dziewczyna

Jadwiga Szyszkowska, pie­
lęgniarka (Warszawa) pozna­
ła Michała ’ Serafina, (Ko­
szykowa 2), z którym w krót­
kim czasie zaręczyła się. Mło­
dzi widywali się często.

Gdy zbliżał się termin ślubu, 
Serafin zażąda! od narzeczo­
nej pożyczki 300 zł. rzekomo 
na koszty związane z przygo­
towaniami ślubnymi. Szyszbow

rąc od narzeczonego weksel, 
wystawiony przez ojca narze­
czonego, a żyrowańy przez nie­
go. Ponieważ Serafin nie ma w 
Warszawie rodziny, przeto na­
rzeczona zaprosiła go na świę- 
*a do siebie.

Gdy Szyszkowska wychodzi­
ła do pracy, pozostawiała na­
rzeczonego, samego w  mieszka­
niu. Przed kilku dniami, gdy 
Szyszkowska wróciła, nie za- 

ska pożyczyła pieniądz e* bio- stała narzeczonego. Wraz z nim

zginął znajdujący się w  waliz­
ce weksel na 300 zł. Poszkodo­
wana zameldowała o powyż­
szym w policji.

Serafina zatrzymano. Do za­
rzucanego czynu nie przyznaje 
się, dowodząc, że do mieszka­
nia narzeczonej rzekomo przy­
chodziło wiele innych osób.

Na mocy decyzji sędziego 
śledczego, Serafina zwolniono, 
oddając pod dozór oolrcii.

Przeprowadzono ściślejszą 
kontrolę i wtedy wyszło na jaw, 
że Dołęgowska od 1934 roku 
przywłaszczała różne sumy, 
które dosięgły 5.000 zł.

Malwersacje kierowniczka 
biura starała się ukryć w  ten 
sposób, że fałszowała bilanse i 
pokwitowania. Tak np. w  wy­
kazie P.K.O. przerobiła wydat­
kowaną sumę 1.000 zł. na 4.000 
zł. i sfałszowany wyciąg przed­
stawiła komisji rewizyjnej.

Defraudantkę aresztowano. 
Przeprowadzone śledztwo i 
ekspertyza buchał teryjna wy­
kazały wysokość nadużyć.

Wczoraj Dołęgowska odpo­
wiadała przed Sądem Okręgo-

Na rozprawę sprowadzony 
ją z więzienia. Bez skrupułów 
przyznała się do winy, tłuma­
cząc, iż do przestępstwa zmu­
siły ją ciężkie warunki życio­
we.

R o zora wie przewodniczył ę- 
dzia Choroszewski. Oskarżenie 
wnosił prok. Zaremba. Dołę- 
gowskiej bronił adw. Niedziel­
ski.

Dotknięta stratami Kasa Za­
pomogowa wniosła przez adw. 
Dębskiego powództwo cywilne
0 5000 zł. Wśród świadków 
większość stanowili oficerowie
1 szeregowi policji.

Wieczorem zapadł wyrok,
skazujący defraudantkę na pół­
tora roku więzienia.

■ H a a n i K n n M H n B n m

Wojska japońskie p<a naprzód
widlBi kelef Tientun-Pukau

HANKAU. Wojska japońskie, 
według informccyj ze źródeł 
chińskich, posuwają się wzdłuż 
kolei Tientsin - Pukau. Najbliż 
szym ich celem jest m. Yenczau.

Obecnie kiolumny japońskie 
znajdują się w odległości 15 m'l 
o o! Taian, gdzie rozgrywają się

zacięte walki. Inna kolumna >a- 
poóska osiągnęła Kweiteh.

Pod Hangczau chińskie woj- 
ska pod dowództwem Czang - 
Fah - Kweia nacierają na pozy 
cje japońskie, przy czym przed 
nie straże znajdują się niedal* 
ko cd stacji Hangczau.

Napad na urzędnika skarbam i*
Na ulicy Piłsudskiego w Miń­

sku Mazowieckim kilku pija­
nych osobników napadło na 
przechodzącego Szczepana Le- 
chna, urzędnika skarbowego, bi 
jąc go dotkliwie.

Napadnięty schronił się do 
gmachu Starostwa, gdzie mieści 
się również urząd skarb owy. — 
Dwóch napastników wtargnęło 
za Lechną do gmachu, tfdzic 
kontynuowali bóikę,

Woźny urzędu skarbowego. 
Robert Rejs, mniemając, że jest 
świadkiem napadu bandyckie­
go, wyjął rewolwer służbowy * 
oddał szereg strzałów, nie tra­
fiając na szczęście nikogo.

Napastnicy na cdglos strzałów 
zbiegli, zostali jednak schwyta­
ni i osadzeni w areszcie. Są to: 
Jan Padzik i Stefan Ganko. Po­
turbowanego urzędnika opa­
trzył lekarz.
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
łzawoki, Arjloea Clgiiiski. nabył szyb naftowy na Kaukazie i 
.^rzemiosł się tam z żoną i córką do miasta Groony.

Tu spotkało 0!gińs!:ich wielkie mcczczęścde. Grasujący od 
~>aru lat w okolicy herszt fcaady zbójeckiej, Selim - Chan, por­
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.

Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądamy okno, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zcotaó jego żoną.

Ponieważ poczukiwarAa policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgióski, pr.zebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaski®), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kkulżalem oacera rosyjskie­
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar­
dzo pomysłowy spocób. (Jako ,.ndcbcazczy«k‘‘ został wywiezio­
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć rwo:ej żony, którą doprowadzał do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

Pó tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
..rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludzi bogatych, a o- 
tnzyąaany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mie?«zkań- 
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mleczkańcy gór ukrywali u sie­
bie swego dobroczyńcę i niie choieli nigdy wydać jego kryjów­
ki,

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku.

Ponieważ Selim - Chan coraz bardziej zagrażał bezpie­
czeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono soecjalne bataliony 
wojska na poszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz­
nych tajnych agentów.

Żadne poszukiwania jednak nie przyniosły pożądanego 
rezultatu. Selim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rąk 
policji i wojska nawet wtedy, kiedy już był —  jak cię wyda­
wało —  w pułapce.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, prźebrał się za 

. ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban­
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie —  jako odważny „Czecze­
niec A li" — jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziesięciu lu­
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
dawna.

Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se­
lim - Chanem, Tlmiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć.

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandv Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina.

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
jtrzymał żądaną sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro­
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiedicna, a po 
irodze polecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiado- 
ności co do rkeji wolska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Kt- 
ńrow powiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
>rzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
nie pułkownika.

Kibirow wyznał Timiriazewow! kim jest i fakie^ma pla­
ny w  stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
przy t.vm z--h ow ać wszystko w ścisłej tajemnicy.

Selim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo- 
V*: kazał mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha 
*tóry m;ał przyjechać z rodziną do uzdrowiska Kisłowodck.
, .  Kibirow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
*fertinku Kisławodska.
. Kib’row rozsz^dł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 

o?. * n;mi, że spotkają się wszyscy w Kisło woJsku w knajpie
Riks-yrfla.

^  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Sc-
Chan przyciął do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 

jak iego starca, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej wsi, 
ao której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
pozna!a w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by o ^ a lc ź ć  swą jedynaczkę.

Staremu Olgińckiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze­
konany i e Qn jcst SZpieg;em. Marta powiedziała Szamanowi, 
te chce pomówić ze starcem.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby Przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko.

Potem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary Olgiń- 
skr starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci­
ła Jo domu.

Obacny przy tej scenie Sznman nic nie rozumiał z idh 
rpzmowy» bo mówili po polsku. W  jego umyśle powstało po- 
dejrzeniS’ Marta jest w zmowie z tym starcem-sz,piegiem.

S,T2inan ch oa ł zaraz urządzić sąd nad starym 0.g'ńsk:m, 
ale za wstawiennictwem M irty postanowił tę sprawę odłożyć. . 
aż do przybycia Selim - Chana. Do tego czasu starzec miał 
przebywać w zamknięciu u Szamana.

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie­
dział się tu, F ^ p a d k o w o  zresztą, że milioner amerykański 
John Smith zapchał do pensjonatu Niagara. Chcąc zobaczyć 
Amerykanina, Kibirow udał się do tego pensjonatu, i powie­
dział portierowi, że m i i-kąś sprawę do pana Smith‘a z po­
lecenia jakiegoś księcia Urusowa.

T?
Portier udał się do apartamentów milionera ame­

rykańskiego.
Amerykanin dopiero wstał. Spacerował po 

pokoju w piżamie i czekał na fryzjera, który przy­
chodził codzień rano go ogolić.

Spacerując tak po pokoju, Amerykanin obliczał, 
ile wyniosą dywidendy z jego akcji w towarzystwie

Nobla. Przecież w tym celu tu przyjechał na Kaukaz. 
Według jego powierzchownych obliczeń to będzie 
zupełnie niezły interes. Czysty zysk wyniesie około 
piędździesięciu tysięcy dolarów.

A  rok temu obawiał się jeszcze zakupić te 
akcje. Powiedziano mu, że lada dzień może wybuch­
nąć wojna między Rosją i Austrią w związku z woj­
ną bałkańską. Ale wojna bałkańska zestala zakoń­
czona i niebezpieczeństwo wojny między Rosją 
i Austrią — zażegnane. Akcje towarzystwa Nobla 
ostatnio poszły właśnie w górę. Rozmyślania Ame­
rykanina przerwało lekkie pukan e do drzwi.

—  Proszę .wejść —  powiedział.
Na progu ukazał się portier.
— Mister, —  powiedział portier nieśmiałym 

głosem —  jakiś posłaniec od księcia Urusowa przy­
szedł do pana.

—  Od księcia Urasówa?... Nie znam takiego — 
odparł z  dobrodusznym uśmiechem Amerykanin. 
Czy pan się przypadkowo nie myli? Może chce pan 
powiedzieć inne nazwisko?

—  Nie. W  holu na dcle, czeka jakiś posłaniec, 
Czeczeniec. Powiedział mi wyraźnie: od księcia 
Urusowa.

—  Czeczeniec? Kto to taki?
■— To taki szczep... mieszkańcy gór... Nazywa­

my ich tu Czeczeńcami...

— Czy ty się czasom nic mylisz?

—  Ale ja nie znam żadnego księcia Urusowa.
—Więc nie wpuszczać do pana tego Czeczeńca?

Amerykanin zastanawiał się chwilę.
—Niech pan mu każe zaczekać. Ciekaw jestem, 

co on chce ode mnie. Przyjmę go za pół godziny.
Portier zeszedł z powrotem do Kibirowa i oznaj­

mił mu o  poleceniu Amerykanina.
Kibirow musiał więc zaczekać. Usiadł na krze­

śle, które mu portier postawił w kąciku.
Na twarzy Kibirowa igrał teraz lekki uśmie­

szek. Uśmiechał się na myśl o roli, którą teraz od­
grywa.

On, oficer carski, stojący na straży spokoju i po­
rządku, on,, który nie raz brał udział w pogoniach 
za Selim-Chanem, on musi się teraz dopuścić cięż­
kiego przestępstwa, musi porwać człowieka, aby 
Selim-Chan mógł otrzymać okup pieniężny 1

Co za okrutna ironia losu! Ale trudno, ludzie 
trzymali się zasady, że cel uświęca środki. Czyż 
ludzie nie płonęli na stosach, nie ginęli dla określo­
nych celów, w imię pewnych ideałów? Czyż nie 
mordowano kobiet i dzieci, nie niszczono doszczęt- i 
nie wsi i miast, aby osiągnąć wytknięty cel?

Kibirow, który brał udział w rosyjsko japoń­
skiej wojnie, przypomina sobie następu;ący epizod:

Rosjanie musieli przejść wąską, ale burzliwą 
rzeczkę. Rzeczka rwała tak silnie, że nie można na­
wet było przerzucić mostu.

Dowódca oddziału wpadł w rozpacz. Co tu ro­

bić? I nagle wpada , na myśl: będzie pędził ludzi
i koni po rzece. Kto utonie, to utonie, to nie jest 
ważne. Ważne jest to, że ludzie, którzy zatoną, i ko­
nie, utworzą swo'mi ciałami most, po którym pozo­
stałe wojsko przedostanie się z łatwością na drugi 
brzeg.

Plan tego dowódcy wprawdzie się nie udał, ho 
rwące wody rzeczki uniesły również i „mcst“ , utwo­
rzony z ciał ludzkich i z koni, ale pułkownik poka­
zał swoim czynem, że dla osiągnięcia celu nie za­
wahał się nawet uśmiercić kilkuset ludzi...

Kibirow chce koniecznie usprawiedliwić przed 
samym sobą swój czyn. Bierze jako przykład wyda­
rzenia znane z historii.

—  Służysz u księcia Urusowa? —  przerwał jego 
rozmyślania portier. —  Mówią, że książę nabył no­
wy pałac...

—  Tak... —  odpowiada Kibirow, który nie ma 
nawet pojęcia o tym „epokowym“ wydarzeniu. —  
Kupił nowy pałac.

—  Zajechał do nas jeden oficer, który jest ku­
zynem księcia Urusowa. Możesz słyszał o  nim? Na­
zywa się Piatigorski.

—  Nie, nie znam go... —  odoowiedzb.ł Kibir-w, 
chociaż doskonale znał majora Piatigorskiego. W y­
kładał on w wojskowej akademii, w której Kibirow 
studiował przez pewien czas.

W chwilę później na szerokich, marmurowych 
stopniach hallu ukazał się major Piatigorski. Szedł 
w towarzystwie damy.

—  Widzisz? —  zwrócił się portier do Kibirowa, 
to jest kuzyn księcia Urusowa.

Kibirow rzucił niby obojętne spojrzenie w tamtą 
stronę. W rzeczywistości jednak drżał cały. A  nuż 
portierowi przyjdzie pomysł do głowy, żeby dojść 
do Piatigorskiego i powiedzieć mu, że znajduje się 
tu posłaniec księcia Urusowa. Ale na szczęście por­
tierowi nic podobnego nie strzeliło do głowy.

Minęło wreszcie pół godziny, wyznaczone przez 
Amerykanina i portier kazał Kibirowi wejść do po­
koju milionera.

—  Ale pamiętaj, bracie, —  dodał portier, —- że 
ten Amerykanin mówi bardzo źle po rosyjsku, jesz­
cze gorzej aniżeli wy, Czeczeńcy... Kto wi»e, czy go 
zrozumiesz... A  mów do niego „mister**, słyszysz?

—  Jeżeli obaj mówimy źle po rosyjsku, to się 
już zrozumimy... —  uśmiechnął się Kibirow w odpo­
wiedzi.

— Ale Amerykanin twierdzi przecież, że nie 
zna księcia Urusowa.

Tego nie wiem... Posłano mnie z pewną sprawą 
więc muszę to załatwić.

—  No, idź, ale zachowuj się przyzwoicie... Pa* 
miętaj, że to jest Amerykanin...

Kibirow wszedł po schodach na górę. Po chwili, 
pukał już do drzwi pokoju, zajmowanego przez ame­
rykańskiego milionera.

John Smith przyjął go ze zdziwionym wyrazem 
twarzy.

Hm... książę Urusow? Nie zna wcale takiego...
—  Książe Urusow prosił, żeby pan, mister, 

przybył jutro do jego pałacu, który znajduje się
pod Kisłowodskiem, —  oświadczył Kibirow, przy­
glądając się przy tym uważnie twarzy Amerykani­
na. —  Dziś książę wyjechał, wróci z samego rana.

—  Czy ty się czasem nie mylisz? —  wzruszył 
ramionami Amerykanin. — Do kogo cię posłano?

—  Do pana Johna Smith‘a w pensjonacie „Nia- 
gara“ #»»•*

—  Ależ ja po raz pierwszy w życiu słyszę o ja­
kimś księciu Urusowie... — uśmiechał się Amery­
kanin.

— Ja o niczym nie wiem, mister... Takie otrzy­
małem polecenie. Czy dostanę jakąś odpowiedź?

—  Mówisz przecież, że książę Urusow wy­
jechał....

—  Tak, ale... Zastępuje go jego sekretarz...
—  W ięc powiedz, żeby ten sekretarz pofaty­

gował się do mnie.... Nie chodzę do ludzi', których 
nie znam, tym bardziej, że jestem przekonany, żeś 
się omylił...

Kibirow przyjrzał się jeszcze raz twarzy Ame­
rykanina, aby dobrze zapamiętać, jak wygląda ten 
milioner. Potem wyszedł z pokoju i szybko zbiegł 
ze schodów.

Ale na schodach jeszcze spotkał się twarzą w 
twarz z majorem Piatigorskim, swoim byłym profe­
sorem...

(Dalszy ciąg jutre)
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Podatek od szyldów
E s te ty c zn e  re k la m y  płacą u lg o w y  p o d a te k

O p ra cow a n y  przez W y-|klam , przew idu jący  szereg
dziął F inansow y Z a rzą d u ! ulg dla w łaścicieli estetycz- 
M iejskiego w K ielcach no-\nych  szy ldów , został prze-
w y  statut o p ob o rze  na jk a za n y  R adzie A rt. K onserw  
rzecz gm. m.  K .e ic  podatkufcdo zaopin iow ania .
od plakatów , szy ldów  i re-i  ̂ , , ,r opraw ą szy ld ów  porusza­

liśmy juź niejednokrotnie 
zw racając uwagą, źe szyldy 
estetyczn e  należy prop ago­
w ać przez zm niejszenie o- 
płat za te szyldy.

O d  reklam n eon ow ych , 
p rzyczyn ia ją cych  sią w  zna­
cznym  stopniu do upiększe­
nia i ośw ietlenia ulicy poda

Kina k ie le c k ie :
■ ■ H H H H H H E H B K B n B B

C zw a rta k  Pat i P at a ta ch on  
w  raju

Pała ce :  G d y  kw i tn ą  b zy
Casino :  K r ó l o w a  p r z e d m ie ś c i a !
WF.-i  P W .  K o ś c i u s z k o  po d  R a ­

c ł a w i c a m i

Sprostowanie
W  związku z artykułem wy- jsprostowenia. a to zgodnie  

drukowanym w piśmie W . P a - f art* 22 Dekretu prasowego. 
iów z dnia 19 grudnia 1937 r .!tek na leża łoby  ca łkow icie 

znieść, c o  zachąci w łaścicieli
sk lep ów  do posługiw ania się | "przejmie S z a n o w n ą  R e d a k c j ę  
tego r o d z a j u  reklamą. l o  z a m i e s z c z e n i e  p o n i ż s z e g o

jod tyt. „ S e n s a c y j n a  afera po- 
jdatkowa w K i e l c a c h ” , proszę

Kasy I fundusze zapomogowe
p r z y  cechach

Izba Rzem ieślnicza w Kiel 
cach  w ysłała do w szystkich
c e c h ó w  woj .  k ieleckiego  pi­
sm o okólne ,  w  k tórym  po -

Istniejąca 
od 1899 r.

p f.B A R  s.
i r e s t a u r a c j a ! P I O aT
pvt. bsł a fot. m  m [ Kielce, ul. Sienkiewicza 34,BRI51 O L
K ie lc e ,  Si enkiewicza 21 tel.  12-19
Z a p r a s z a  dziś na specjalne

d a n ia  b a r o w e
Flaczki z lina 60 gr.
Cielęca dusz. z grzybam i 50 „
W ieprzow inka a la Straganów 50 gr.
Zraz wieprzowy po myśllwsku 50 „
Kiełbasa sos cebulow y 40 gr.
B ig o s staropolski 30 »

Ceny niezm ienione od 1935 r .

W Ę D L 1 N I A R R I A

M ich a ło w ski
(d a w n . Kilińskiego 9) .  

P O L E C A : znakomite wędliny niezrównanej jakości:
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 
T A N I A  SPRZEDAŻ M I Ę S A  w nowocześnie urządzonej jatce.

Pomoc zimowa w Kielcach

in form ow ała rzem ieślników  
o sytuacji praw nej kas i fun 
duszów  za p om og ow y ch  przy 
cechach .

W  piśm ie tym  Izba R z e ­
m ieślnicza zw róciła  rów nież 
uwagą na projekt ustaw y o 
nadzorze nad działalnością 
u bezp ieczen iow ą , zaw ierają-

Icy  k rzyw d zące  ce ch y  i rze­
m iosło postanow ienia d o ty ­
czące w spom nianych  kas i 
fun duszów .

Izba w ezw ała  w szystkie 
cech y  do zającia stanow i­
ska w o b e c  projektu ustawy 
R ów n ocześn ie  Izba R z e ­
mieślnicza przesłała tekst 
uchw ały pow zięte j na posie 
dzeniu Zarządu  Izby do 
M inisterstwa Przem ysłu  i 
Handlu, M inisterstwa Skarbu

oo

Do dnia dzisiejszego Miejski (f O gółem  zaopatrzono, w żyw- 
Obyw . Komitet Zimowej Po-}ność 839 rodzin, 
mocy Bezrobotnym otrzymał 
od W ojew . Komitetu do roz­
działu 194.000 klg. ziemniaków  
100.000 klg. węgla i 30.000 kig. ‘
mąki. t

j L e  świadczeń na Pomoc Zi*idbiornlKl sieciowe i grzej- 
nih« elektryczne, ielazka, $ }m o w ą  do Komitetu wpłynęło: 
imbryki, kuchenki, grzałki | od świadectw przemysłowych

5,016,44 złotych, od uposażeń

Kupon ulgowy „K. Ezpressu Codz."

okazicielowi kasa wyda bilefc 
ulgowy w cenie 75 gr. na w szy­

stkie miejsca W „CZWARTAKU11.

do ru re k , p o d u s zk i I inne |

*o n a b y c i a  na do- J
g o d n y c h  w a r u n k a c h

2.194 81 zł. Razem 7.21 1.25 zł.

w Radomskim T-wie i
ELEKTRYCZNYM:
S p ó ł k a  A k c . w  R a d o m i u  i

ulica Traugutta Nr 53 %

§  Z  kwesty ulicznej na gwiazd  
kę 1.122.50 zł., zamiast życzeń  
świątecznych 1.020.—  zł. Ra­
zem: 2.042.50 zł.

B lllllItllllllimiltllllllllllłllllimilllllllllllllillllH tlllll •
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I  Trudno żyć kulturalnie bez i  
I  R A D I O O D B I O R N I K A  1

| T E L E F U N K E N  |
modele tych 5 
do nabycia £

| N ajn ow sze
| aparatów

| w sklepie Elektrow ni i
|  Kielce, u l. Sienkiewicza 59. |
aiUlHUlilłUlllllłHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUM ilUlUUIlUłlllllli

Nieprawdą jest, że firma „N« 
winy” , której jestem współwł*' 
ścicielem, znajduje się p o® 
nadzorem sądowym, natomiast 
prawdą jest, że wymieniona 
firma pod nadzorem sądowy*# 
się nie znajduje.

Nieprawdą jest, że przedsi? 
biorstwo, w wymienionym ar' 
kule podane, jest  konkurencjo 
dla firmy „Now iny” , natomiaS* 
prawdą jest, że kamień, wy do1 
bywany w kamieniołomach „N<8 
winy” , natomiast prawdą je$! 
że kamień, wydobywany w 
mieniołomach „N ow in y” jesl 
zupełnie innego gatunku, ł 
mianowicie jest to gatunek 
marmuru, używany do zup^l' 
nie innych celów, natomiast k* 
mień, wydobywany w kami®' 
niołomach podanej firmy, jcS* 
gatunkiem kwarcytu, a w ob^  
tego  nieprawdą jest.  że prze<J' 
siębiorstwo to jest konkurert' 
cją dla firmy „Now iny” i jak® 
taka naraża firmę „Nowiny  
na straty.

Nieprawdą jest, że jesteś  
spólnikiem właściciela wymi®' 
nionej firmy, p. Arendarski?  
go natomiast prawdą jest, i* 
z przedsiębiorstwem tym n Ą  
łączą mnie żadne stosfirw 
handlowe.

Nieprawdą jest, źe z a k u p i  
wałem firmie kamień, którf 
nie był przeznaczony dla f i r  
my „N ow iny” , natomiast praW 
dą jest, że wszystek zakupi  
wany kamień przeznaczony 
był dla firmy „N o w in y ” .

Nieprawdą jest, jakobym ^  
syłał dziennie kilka wagonO^ 
kamienia, natomiast prawd* 
jest, że po kilkanaście wag0' 
nów dziennie wysyłała  

| } „Now iny”, której jestem

Ponadto Komitet rozdał mię 
dzy najbiedniejsze dzieci bez­
robotnych 220 par obuwia, 165

«^oofttwtiiHiiimHnutmiimmmiiimiii<o^oo płaszczy i 50 swetrów.

Sami dokonała egzekucji!'
3

Nowoczesny sklep
w ypiera średniowieczne ja tk i

Jatka z mięsem prowa­
dzona w sposób nowocze­
sny, estetyczny i higienicz­
ny przy sklepie rzeźniczo- 

j w ędliniarskim p. f. Piotr Mi 
chałowski, zaopatrzona jest 
stale w świeże mięso wszel 
kiego gatunku i rodzaju.

Sklep wspomnianej firmy 
kres ogół-Między Janiną Stempel, Isklepowe, kontuar i gablotę|P0*°*y* wreszcie

-  ■ ’ > 'ogólnej wartości 3 0 0  zł. n?mu pojęciu o jatce, jako
, , . . . i .  . J o  kramiku ociekającym krwiązam. w Kielcach przy ul.

Długiej 1 2, a Józefem Skoru 
pką istniał zadawniony spór 
natury pieniężnej.

Onegdaj Stemplowa przy-Jgdzie oskarżył 
była w czasie nieobecności o samowolę.
Skorupki do jego sklepu i\ Dalszy ciąg zatargu mię-
samowolnie dokonała egze-Jdzy Stemplową a Skorupką J kowane w czysty, biały pa- 
kucji zabierając urządzenie nastąpi przed sądem. pier

Gdy właściciel sklepu j to
rzał ogołocone ściany, udał 
się do komisariatu policji,

Stemplową

cuchną 
cym.

W  firmie Piotr Michałow 
ski otrzymuje się mięso w 
pierwszorzędnej jakości opa

Knpon „K. Ergressu Codziennego"

upoważnia do otrzymania w ka- 
•ie kina „PalaCfi* w Kielcach  
biletu w cenie 75 fJr. na w szy­

stkie miejsca

Skradli 
słu p  te le g ra fic zn y

Mieszkańcy Czuszowa w 
powiecie miechowskim, w 
o sob ach  Franciszka i Józefa 
Fryta, oraz Andrzeja So­
snowskiego, skradli podporę 
z przydrożnego słupa tele­
graficznego.

Drzewo odebrała policja, 
a sprawców tej niezwykłej 
kradzieży pociągnęła do od­
powiedzialności sądowej.

Kupos „K, Eipressu Codziennego*1
upoważnia do otrzymani* ulgo 
w ego biletu w cenie 75 gr. do 
kin* „C a * ln O “  na wszystkie 

miejsca r wyjąikiem lóż.

właścicielem i dla której pr# 
|cuje.

Nieprawdą jest, jakobym  u' 
krywał wysyłki wagonów k?  
mienia, natomiast prawdą ja* 
że wszelka wys yłka Icamief**** 
dokonywana przezemnie z r® 
mienia firmy „N ow iny” j*^  
ściśle ewidencjonowana prz®’ 
W ła d ze  Kolejowe i księgi h#0/  
dlowe, na podstawie który0* 
ustalono, że w latach 1936 
1937 firma „Now iny” na rze°* 
Skarbu Państwa i innych 
stytucjj społecznych wpłaS^* 
kwotę 24.919 zł. 01 (dwadzi* 
ścia cztery tysiące dziewięć#- 
dziewiętnaście złotych).

N iep raw d ą  jest, że prz e p * f  
w ad zon a  w m oim  m ieszka®^  
rew izja  u jaw n iła  m ateriał k°? 
prom itujący . natom iast p r a * ^  
jest, że  zn a lezio n y  w  czasie  
w izji m ateriał w  zup ełn ości f 
tw ierd za  n iniejsze m oje spf* 
stow anie.

| P roszę p rzy jąć w yrazy  V  
cunku i p ow ażan ia .

, K ielce , dn. 2 ! grudnia 193?

J a k u b  W W * 1

Zjednoczone Brow ary W arszawskie
. . . .  H A B E R B U S C H  I S C H I E L E  s.*.

polecają Piwa jasne i ciemne, słodowe, 18 procentowe piwo EXTRA. Porter. Kwas owocowy. Toddy.

R e p re ze n ta c ja  J E R Z Y  B 0 R C H Ó L S K I  Kielce, ul. C za rn o w s k a  13, tel. 15-32.

P re n u m e ra ta  miesięczne , ,Kieleckiego Expressu C odziennego" łącznie z odnoszeniem Oo domu lub przesyłką pucziową w całym kraju 2 Zt. 50 g f .  (
Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy w I szpalcie w tekście 411 g f . t z« tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr, za słowo O głoszeni* mairymodialoe w dziele „drobnych" 2® gr. z* **0 

Komunikatv i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych me umieszcza się. Za ireść ugłoałcn redakcja ttic odpowiada.

Redakcja i Administracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruku K»iełce, ul. Sienkiewicz*


